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NASZE SPRAW Y

Numer  s e t n y
Dziś oddajem y C zyte ln ikom  nu­

mer, w  k tó rego  nagłówku obok 
daty znajduje się liczba  100.

Opuszcza prasę drukarską set­
ny numer w ydaw n ictw a  zw ią zk o ­
w ego !

T o  nasz, „N aszych  Spraw ", ju­
bileusz.

K oń czym y 12 lat sw ego istn ie­
nia, swej stałej regularnej służby 
w  in teresach  p racow n ików  Z ak ła ­
du i Ich Zw iązku  Zaw odow ego .

N ie  do nas —  R edakcji —  na­
le ży  sąd, jak  z zadania sw ego w y ­
w iązu jem y się, na leży  to  do C zy ­
te ln ik ów  i W ła d z  Zw iązku . Ze 
swej strony m ożem y ty lk o  ośw iad­
czyć, że zaw sze w  ciągu dwuna­
stu lat sw ego istnienia organ 
Zw iązku  starał się w yw ią zać  z po- 
ruczonego mu c iężk iego  zadania 
jak najlepiej, że nikt z nas —  
człon k ów  R edakcji —  nie skąpił 
sw ego czasu, pracy i w iedzy , aby 
w yd aw n ic tw o  zw ią zk ow e  rolę 
swą spełniało należycie.

M ożem y z dumą stw ierdzić , że 
n iew ie le  jest organów  Zw iązku, 
m ogących  się pochlubić 12-letnim  
istnieniem  i regularnym  u kazyw a­
niem !

M ożem y z dumą i w d z ięczn o ­
ścią p rzyznać się, że w  wyniku 
ank iety  ostatn io p rzep row ad zo ­
nej okaza ło  się, że pismo ma 
w śród  swych 1.500 C zy te ln ik ów —  
praw ie  VŚ zdecydow anych  p rzy ja ­
ciół, k tó rzy  p rzez udział w  ank ie­

cie dow ied li, że żyw o  interesują 
się pismem, a często  entuzjasty­
czne Ich głosy św iadczą, że organ 
Zw iązku  znajduje u N ich  zrozu ­
m ienie i uznanie. Co w ięcej, s ze ­
reg g łosów  stw ierdza, że nawał 
pracy służbowej nie po zw o lił 
w z iąć  udziału w  ank iecie w szyst­
kim  naszym Przy jacio łom , których 
ponoć pismo liczy  około  90 proc. 
C zyte ln ików .

Serdeczn ie Im dzięku jem y za u- 
znanie, słow a zachęty  lub ży c z li­
w ą  i rzec zow ą  k ry tyk ę !

Organ zw ią zk ow y  zaczą ł się u- 
kazyw ać pod tytu łem  „S p raw y  
Z w ią zk o w e " w  czerw cu  1925 r.

P ierw szym  redaktorem  pisma 
by ł ś. p. kol. F ranciszek  Zarębski, 
ów czesny sekretarz generalny 
Zw iązku, k tó rego  c ięte p ióro  b y ­
ło g łów ną podporą  w ydaw n ictw a .

U k a zyw a ł się organ Zw iązku  
raz na 2 m iesiące.

Po w ydaniu 3 num erów, do gru­
dnia 1925 r. w łączn ie, w  w yd a w ­
n ictw ie  następuje jedyna, krótka 
zresztą, bo trzym iesięczna p rze ­
rw a  do kw ietn ia  1926 r „  po czym  
pismo ukazuje się znów  regu lar­
nie. W  listopadzie 1929 r. w  zw ią z ­
ku z zasadniczym i zm ianam i p er­
sonalnym i w e  w ładzach  Zw iązku, 
naczelną R edakcję w ydaw n ictw a  
obejmuje kol. H en ryk  H erm anow - 
ski. Pismo, ze w zg lęd ów  form al­
nych, zmuszone jest do zm iany ty-

Zarząd Główny Związku, Zarząd K. W. P., Zarząd Fundacji oraz Re­
dakcja ,,Naszych Spraw “  zasyłają wszystkim Koleżankom i Kolegom

S E R D E C Z N E  Ż Y C Z E N I A  
ŚW IĄTEC ZN E I  NOW OROCZNE,

a Zarządom Kół Związku, działać zom organizacyjnym  —  a Redakcja 
specjalnie —  swym kochanym korespondentom —  życzenia dalszej 

owocnej pracy dla dobra Związku.

tulu i odtąd, aż po dzień dzis ie j­
szy, ukazuje się pod nazw ą „N a ­
sze S p raw y".

O kres ten odznacza się znacz­
nym rozszerzen iem  w ydaw n ictw a  
(w ielu  C zy te ln ik ów  pam ięta je ­
szcze num ery —  książk i po 56 lub 
64 strony, w  pięknej ok ładce!). 
K ierunek  pisma też u lega pewnej 
zm ianie: nie zaniedbując terenu 
w ew nętrzno  - zak ładow ego  i o r­
ganizacyjnego, organ Zw iązku  co ­
raz w iększą  uwagę pośw ięca  za ­
gadnieniom  ogólnym , dotyczącym  
św iata pracy, w  tym  słusznym 
prześw iadczeniu , że klucz do za ­
gadnień pracow n iczych  w  za k ła ­
dzie le ży  w  sytuacji ogólnej k lasy 
pracującej.

T e ra z  pismo ukazuje się regu ­
larnie 8 ra zy  do roku.

Ostatnia w reszc ie  reform a p i­
sma nastąpiła ostatnio, w  1936 r. 
Ze w zg lęd ów  oszczędnościow ych  
zarzucono dawną zeszy tow ą  fo r ­
mę pisma. R e form ę p rzygo tow a ł 
poprzedn i K om ite t R edakcyjny 
pod p rzew odn ictw em  kol. Herm a- 
now skiego, a po pow ołan iu  do­
tychczasow ego  redaktora n acze l­

nego na stanow isko w iceprezesa  
Zarządu G łów nego. N aczelną  R e ­
dakcję organu Zw iązku  objął kol. 
Konstan ty Erdman, dotychczaso­
w y, długoletn i sekretarz genera l­
ny Zw iązku.

Jubilatom składa się zw yk le  
życzenia... Ż yczy  im się najczę- 
śc;ej d ługiego życia, pow odzen ia , 
dalszego rozwoju.. N iech  nam, R e ­
dakcji, w olno będzie  w yraz ić  też 
jedno życzen ie : Tak , chcie libyś­
my, aby organ Zw iązku  służył jak 
najdłużej i jak najlepiej in teresom  
pracow n ików  P. Z. U. W . A le , w y ­
znamy, rów n ie gorąco  ch c ie lib yś­
my, aby klasa pracująca um ysło­
w o  zdobyła  się w  końcu na w ys i­
łek  i pow oła ła

CODZIENNE PISMO PRACOW­
NICZE!

U w ażam y, że zw ią zk i nasze p o ­
siadają dostateczne zasoby finan­
sowe, aby tego  rodzaju w yd aw n i­
ctw o  uruchomić, choćby z c zę ­
ściow ym  ogran iczen iem  partyku ­
larnej prasy zw iązkow ej. I to  jest 
nasze, jubileuszowe, gorące prag­
nienie!

W arszawa, 19.XII.36 r.
Z a r z ą d  G łó w n y  Z w iązk u  zd ecyd o w a ł zw o ła ć  na dzień 17 stycznia  1 9 3 7  r. t. j. w najb liższym  statutowo 

d opuszcza lnym  terminie

Nadzwyczajny Walny Zjazd Delegatów Kół Zwigzku
pośw ięcony now elizac ji  p rzep isó w  służbowych.

Nadzwyczajne Zjazdy zwoływa- 7 laty, poczym nawet kilkakrotne żuje, że Związek nie zamierza
ne są w naszym Związku jedynie obniżki poborów nie spowodowa- przejść do porządku dziennego
wyjątkowo. Ostatni Nadzwyczaj- ly zwołania Zjazdu. nad niespodziewanym pogorsze-
ny Walny Zjazd odbył się przed Obecne zwołanie Zjazdu wska- niem warunków płacy.



A W A N S  — R A Z  N A  1 0  L A T
T y tu ł ten w yg ląda  fe lie tonow o. 

Coś, jak „żądam y 12-to godzinne­
go dnia p racy". A  jednak....

Chyba n ikt nie będzie  u trzym y­
wał, że zasada awansowania pra­
cow nika p rzec iętn ie  co 10 lat jest 
żądaniem  w ygórow anym . P o św ię ­
cając się pracy w  P .ZU .W ., re zy ­
gnując z innych m ożliw ości za ­
robkowania, innych w id ok ów  za ­
pew n ien ia  sobie bytu —  może 
chyba pracow n ik  Zakładu liczyć, 
że  np., wstępując do pracy w  X II 
grupie płac —  w y jd z ie  na em ery­
turę w  IX .-ej.

T y lk o  tyle. O czyw ista , p rzec ię t­
nie. Bo rzecz  prosta, pracow nik 
słabszy i na to  nie zasługuje, a 
zdolniejszy i pracowitszy tym się 
nie zadowoli.

Jeśli przyjm iem y tę, tak skrom ­
ną normę, musimy, przechodząc 
na liczby, uznać za minimum 150 
awansów w Instytucji rocznie, 
przy  obecnym  e ta c ie  ok. 1500 p ra­
cow ników .

I tu się dop iero  okazuje, że ta, 
tak nikła, zdaw ałoby  się hum ory­
styczna norma w  zestaw ieniu  
z dotychczasow ą rzeczyw istośc ią , 
jest niemal... dem agogią.. Bo k ie ­
dyż to u nas, naw et za najlep­
szych czasów , m ieliśm y 150 aw an­
sów  roczn ie?

Lecz... jeże li rzeczyw istość  nie 
jest zgodna z zasadami —  tym 
gorzej dla rzeczyw istośc i.

N igdy chyba ten paradoks nie 
by ł tak słuszny, jak w  tym  w y ­
padku. D otychczasow a polityka  
personalna Zakładu nie była  zgod ­
na z tą, zdaje się oczyw istą  i n ie ­
w ątp liw ie  ostrożn ie sform ułowaną 
zasadą.

Tym gorzej dla Instytucji!
Bo jasną jest rzeczą , że personel 

nie jest zadow o lon y  ze sw ego  losu. 
C zyż  m oże być zadow o lony ze 
sw ego po łożen ia  pracow nik, ma­
jący kw a lifikacje, w yw iązu jący  się 
na leżycie ze swych obow iązków , 
zasługujący na awans i w ie lo k ro t­
nie przedstaw iany do awansu —  
jeże li z tych  czy  innych w zg lęd ów  
—  zaw sze uspraw ied liw ionych  ze 
stanow iska Zakładu, awansu tego 
po kilkunastoletn iej pracy nie 
otrzym ał. Lub pracow nik, spełnia­
jący i to dobrze obow iązk i refe­
renta, a pozosta jący od lat w  
grupie płac kancelisty. W cześn ie j 
czy  później ten stan musi dopro­
w adzić do a ltern a tyw y: albo za­
niedbanie się w pracy i z rezygn o ­
w ane oczek iw an ie  em erytury, a l­
bo też poszukiwanie pop raw y na 
innym teren ie pracy. Inaczej m ó­
w iąc, p rzy  lada pom yślniejszej 
konjunkturze, zdolniejsi, en erg icz­
niejsi opuszczą Zakład, w  k tó ­
rym  mimo najlepszych chęci nie 
m ogli o trzym ać słusznego w yn a ­
grodzenia, a mniej zdolni, p rzed ­
sięb iorczy, pracując coraz b a r­
dziej opieszale, będą z rezygnacją  
oczek iw ać  em erytury.

C zy  jest to dla Instytucji po ­
myślna perspek tyw a?  Lub n iere ­
alna, zw łaszcza  w ob ec  zarysow u ­
jącej się coraz w yraźn ie j popra­
w y ogó lnej? Zresztą  i w  czasie 
kryzysu  istnieje zapotrzebow an ie

na zdolnych i energicznych  pra­
cow ników .

Jeśli w ięc  Instytucja pragnie 
m ieć w artośc iow y, w ychow any 
u siebie personel, to do tychcza­
sowa po lityka  personalna Zakładu 
winna się zm ienić. I trzeba  to b e z ­
stronnie przyznać, zm ieniła się 
już n ieco ostatnio.

Nie może ło być jednak 
zmiana dorywcza

krótkotrw a ła . Musi to  być rac jo ­
nalna, da lekow zroczna  po lityka  
personalna. Po lityka , która le ży  
w  program ie i stanowi o racji by­
tu pow ołanego  specjalnie w  tym  
celu Biura Personalnego.

Zdaniem  naszym, jak w yże j 
stw ierdzono, norm alny kon tyn ­
gent aw ansów  na teren ie Instytucji 
nie pow in ien  obejm ow ać mniej 
niż 150 przesunięć roczn ie do w y ż ­
szych ka tegorii płac. L ecz  to  nor-

Z  LISTÓW  DO R ED A K C JI

W ostatnich latach, z powodu o- 
gólnego kryzysu, liczba awansów 
została ograniczona do tak zniko­
mej ilości, że w porównaniu do 
liczby awansów, jaką zwykle sto­
sowało się w normalnych warun­
kach, można ją  przyrównać nieo­
mal do zera.

W czasie, kiedy warunki spraw­
nego funkcjonowania P. Z. U. W. 
wymagały od nas coraz większych

malny kontyngent, a my, niestety, 
ciągle jeszcze  jesteśm y w  warun­
kach w yją tkow ych . Mamy miano­
wicie olbrzymie zaległości. Datują 
się one od okresu z przed  r. 1928, 
lata kryzysu  —  od r. 1931 p rzy ­
niosły dalsze za ległości. Trudno 
je ująć w  cy fry , spróbujm y jednak 
to uczyn ić! W  ciągu p ięc io lec ia  
od r. 1931 awanse pow inny b y ły  
objąć przyjm ując naturalnie m ini­
mum 150 osób roczn ie —  750 
osób. D o tej lic zb y  należy do li­
czyć w ie lok ro tn ie  odkładane w y ­
równania pokrzyw dzeri z okresu 
zaszeregow an ia  w  r. 1928. Ł ą c z ­
nie wynosi to nie mniej niż 900 
osób. W  tym  okresie aw ansow a­
no, zdaje się nie w ięce j niż 200 
osób. Za łóżm y nawet, że ze 
w szystk im i przesunięciam i z kon­
traktu na etat, awansami „m o ­
ra lnym i" —  b ezgo tów k ow ym i na­
w e t —  bardzo hojnie szacując —

wysiłków w pracy, częstokroć z u- 
szczerbkiem własnego zdrowia, nie 
tylko że nie otrzymywaliśmy za to 
żadnej nagrody, lecz przeciwnie, 
pobory nasze netto wskutek roz­
maitych obniżek, obciążeń i podat­
ków, stopniowo malały.

W myśl ogólnie rozpowszechnio­
nego dążenia: „ Więcej pracy, a
mniej płacy", nakładano na nas co­
raz większe ciężary.

400 osób. Pozosta je  za tym  500 za ­
leg łych  awansów . M uszą być one 
w  najkrótszym  czasie w yrów nane. 
Przyjm ijm y, że ten „nakrótszy 
czas" —  to  okres 5 letni. A  zatem  
do norm alnego kontyngentu 150 
dochodzi 100 za ległości, czyli ra­
zem 250 awansów rocznie w ciągu 
najbliższych 5 lat.

T o  dużo. Zw łaszcza  w  p o ró w ­
naniu do dotychczasow ych  norm. 
L ecz  zdaje się, że będzie  to b. m a­
ło, o ile sobie przypom nim y za w a r­
tą w  tytu le zasadę: „aw ans —  raz 
na 10 la t". A  poza tym, dużo, czy 
mało, zdaje się, że  to konieczność 
życiow a , nie ty lko  słuszność czy 
spraw ied liw ość ustala tę normę. 
A  z tym  trzeba zaw sze się liczyć, 
już chociażby w yłączn ie  z punktu 
w idzen ia  interesu Zakładu i u bez­
pieczających, k tó rzy  napew no 
chcie liby być obsłużeni dobrze — - 
przez dobry personel...

a w a n s e !
Zdajemy sobie dokładnie spra­

wę, że, pracując zbyt długo w tych 
warunkach i nie widząc żadnych 
konkretnych rezultatów polepsze­
nia się naszych warunków, może­
my w rezultacie ulec depresji i 
wyczerpaniu.

Przywrócenie awansów byłoby 
tą widoczną oznaką, że nasze wy­
siłki i starania nie idą na marne, a 
zarazem posłużyłoby jako bodzieć 
w dążeniu do ostatecznej poprawy 
warunków naszego bytowania.

Poza tym, należałoby jeszcze 
zwrócić uwagę na to, że na terenie 
P. Z. U. W. nie wszyscy pracow­
nicy ( chociaż zasada ta powinna 
tyczyć wszystkich w jednakowym 
stopniu) korzystać mogą z auto­
matycznych awansów, a to z tego 
powodu, że podczas zaszerego­
wania pracowników podług roz­
porządzenia Rady Ministrów z 
dnia 2 kwietnia 1928 roku, zarząd 
P. Z. U. W., chcąc przysto­
sować stare etaty do nowych bez 
większych zmian w uposażeniu, za­
stosował w poszczególnych katego­
riach uposażenia różne szczeble, 
tak, że wielu pracowników, otrzy­
mując odrazu ostatni szczebel w 
danej kategorii, zostało zupełnie 
pozbawionych prawa automatycz­
nego awansowania, co jest zupeł­
nie niezgodne z samą zasadą auto­
matycznych awansów, które po­
winny przysługiwać wszystkim w 
jednakowym stopniu, ponieważ zo­
stały wprowadzone jako rekompe- 
sata za skasowanie dawnego do­
datku za wysługę lat. —  Dlatego 
też ci pracownicy, którzy nie mieli 
i nie m ają możności w dalszym cią­
gu korzystania z awansu automa­
tycznego, winni być zrehabilito­
wani, przez otrzymanie awansu 
indywidualnego.

Ostatnie wieści wróżą nam po­
prawę gospodarczą naszego kraju, 
co ma oznaczać załamanie się kry­
zysu, niechże więc przywrócenie a- 
wansów utwierdzi nas w tym prze­
konaniu, a jest ku temu już n aj­
wyższy czas! Proszę przyjąć i t.d.

Z. S.

P o m o c  p r a w n a  z w i q z Ic u
Organizacja pomocy prawnej w naszym Związku, tak bardzo potrzebnej przy 

rozstrzyganiu najprzeróżniejszych, skomplikowanych czasami zagadnień, wynikają­
cych z naszego stosunku służbowego z Instytucją — wymagana wreszcie przez Sta­
tut w § 5 i od szeregu lat poruszana przez Walne Zjazdy, natrafiała dotychczas 
na poważne trudności ze wzglądów finansowych.

Brak odpowiednich kwot w budżecie Zarządu Głównego oraz trudności w wy­
borze osoby, której bez zastrzeżeń można było by powierzyć stanowisko doradcy 
prawnego (syndykaj Związku, odsuwały dotychczas tą ważną sprawą od kilku lat 
na dalszy plan.

W ważniejszych momentach zwracano sią wprawdzie do naszych Kolegów 
z Wydziału Prawnego, którzy czy to przy wynikających od czasu do czasu procesach Kasy 
Ubezpieczeniowej, czy to przy zakupie nieruchomości dla Związku, czy wreszcie 
innych — nigdy nie odmawiali nam swoich cennych rad i zawsze stawali chątnie 
w obronie spraw Związku. W sprawach jednak zagadnień, wynikających ze stosun­
ku służbowego zwracać sią do nich nie mogliśmy ze wzglądów zupełnie zrozu­
miałych.

Stan taki jednak trwać nadal nie mógł.
Rozwijające sią stale agendy naszej organizacji, a w związku z tym wyłania­

jące sią co raz to nowe zagadnienia prawne, wreszcie ruch służbowy, jakiego świad­
kami byliśmy w ostatnich czasach zarówno przy rozwiązywaniu stosunków służbo­
wych w ogóle, jak i emerytowaniu czy translokacji — nasuwały wiele wątpliwości 
prawnych, wymagających opinii i pomocy prawnika - specjalisty od tego rodzaju 
spraw, który nie skrępowany jakimkolwiek stosunkiem z Instytucją, mógłby facho­
wo i skutecznie bronić interesów pracowniczych.

Trudności te, o których mowa wyżej, zostały wreszcie pokonane i obecnie 
Zarząd Główny Związku, wydzieliwszy z oszczędności budżetowych odpowiednią 
kwotę na pomoc prawną, zawarł umową z adw. Mieczysławem Przedborskim (War­
szawa, Al. Jerozolimskie 45), co do udzielania porad i prowadzenia procesów człon­
kom Związku w sprawach, wynikających ze stosunku służbowego z Instytucją, oraz 
współpracy z Zarządem Głównym Związku w sprawach przedkładanych do opinii 
prawnej. Adw. Przedborski jest specjalistą w zakresie ustawodawstwa pracy: m. in. 
brał udział w opracowaniu obowiązującego Kodeksu Zobowiązań, przyczyniając się 
jako ekspert zgłoszony przez Unię do zmiany w ostatecznej redakcji początkowo 
niekorzystnych dla pracowników przepisów Kodeksu. Posiada długoletnią prakty­
ką (m. in. jest od lat radcą prawnym Warsz. Rady Okrąg. Unii Zw. Zaw. Prac. Um.) 
Adw, Przedborski prowadził również proces emerytalny kol. Wolskiej z P. Z. U. W. 
i proces ten — jak o tym pisaliśmy — wygrał.

Porady, jak i opinie radcy prawnego udzielane bądą zarówno ustnie, jak i na 
piśmie, oraz, o ile bądą posiadały wagę zagadnienia zasadniczego — drogą organu 
prasowego Związku podawane bądą do wiadomości ogółu.

Aby uzyskać poradą prawną, czy pomoc przy prowadzeniu procesu — wszy­
scy, którzy tego sobie życzą, winni zwracać sią do Zarządu Głównego Związku za 
pośrednictwem Kół z prośbą o skierowanie do radcy prawnego, podając równo­
cześnie treść zagadnienia lub sporu, które pragną wyjaśnić względnie rozstrzygnąć. 
Można również zwrócić sią za pośrednictwem „Naszych Spraw", które otwierają 
skrzynką porad prawnych, a wówczas odpowiedź udzielona będzie tą drogą.

Wszelkie związane z powyższym koszty pokrywa zasadniczo całkowicie Zwią­
zek, a tylko w wypadkach wyjątkowych, o ile Zarząd Główny uzna, iż sprawa nosi 
charakter pól lub całkowicie prywatny — koszty porady oraz procesu ponieść bę­
dzie musiał członek Związku częściowo lub nawet całkowicie.

C z a s  p r z y w r ó c i ć



0 ,0 0 0 0 (8 )  % o p o z y c j i
Sprawa połqczenia Z.U.W . w Poznaniu z P.Z.U.W.

Kampania przeciwko projektowi przy­
łączenia poznańskiego Zakładu Ubez­
pieczeń Wzajemnych do P. Z. U. W. pro­
wadzona jest przez poznański Zakład — 
i przez prasę poznańską. Zakład sam — 
gromadzi obiektywne argumenty i z roz- 
rozczulającą bezinteresownością przyta­
cza je w imię dobra publicznego. Na ła­
mach prasy głosu, broń Boże, nie zabie­
ra. Uważa bowiem za niewłaściwe „wen­
tylowanie takiej czy innej koncepcji or­
ganizacyjnej... na drodze wzajemnej kry­
tyki". Ze względu na co? — ze względu 
na dobre imię i prestiż nublicznycb 
ubezpieczeń.

A zresztą — qu‘a cela ne tienne; i po- 
cóżby poznański Zakład miał się wda­
wać w gorszącą polemikę, kiedy go wy­
ręcza całkowicie prasa poznańska i po­
morska, która, bez różnicy — jak to się 
mówi — przekonań, unanimitate, po­
wstaje przeciwko projektowi. Naczelny 
Dyrektor Zakładu poznańskiego na po­
siedzeniu Rady tego Zakładu wygłosił 
ostatnio podniosłe przemówienie, w któ­
rym dał dowód znacznej erudycji, przy­
taczając wyjątek z mowy ś. p. Raymon­
da Poincare na jakiejś uroczystości w 
Meuse, gdzie obchodzono jubileusz ubez- 
pieczniowej Kasy Departamentalnej. 
Przyznaję, ze wstydem, że tego przemó­
wienia nie znalem dotychczas: „...bądź­
my dobrymi francuzami!... kochajmy na­
szą Caisse Departamentale!..." — wola! 
wówczas wielki Mąż Stanu.

Wniosek jest prosty. Pan Dyrektor 
Baranowski chciał przez to powiedzieć, 
że my, jako dobrzy Polacy, powinniśmy 
kochać nasz Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych w Poznaniu. I Pan Dyrektor nic 
się nie omylił, jak się okazuje — społe­
czeństwo poznańskie kocha Z. U. W. 
namiętnie. Tak przynajmniej twierdzą 
przedstawiciele prasy poznańskiej. I nie- 
tylko poznańskiej.

Tak np. czytelnicy jednego z najwięk­
szych pism podwawelskich wiedzą od- 
dawna, że oprócz nowin z pod czapki 
Monomacha — w każdym prawie nume­
rze znaleźć tam można — jeśli już nie 
wstępny artykuł —■ to przynajmniej ja­
kiś drobny figielek, świadczący o zgub­
nych skutkach etatyzmu. Stałość, którą 
(w dwu powyższych kierunkachl wyka­
zuje to pismo, przejawiła się również w 
tej sprawie. W korespondencji z Pozna­
nia czytaliśmy tam niedawno, że „przed­
stawiciele prasy poznańskiej wypowie­
dzieli się zdecydowanie i jednomyślnie 
przeciwko zakusom centralistycznym 
oraz przeciwko przymusowi ubezpiecze­
nia, wykazując, że pierwszy z zakusów 
wyrządza dzielnicom zachodnim niepo­
wetowane straty materialne (jak to się 
stało w swoim czasie w Małopolsce), 
drugi zaś, przymus ubezpieczenia, wy­
rządza idei ubezpieczeniowej wielkie 
straty moralne".

Otóż — co do szkód, przyczynianych 
„wielkiej idei ubezpieczeniowej111 przez 
przymus — postaramy się jeszcze po­
wrócić. Postaramy się mianowicie udo­
wodnić, że wielkiej idei ubezpieczenio­
wej — bez cudzysłowa — niepowetowa­
ne szkody przynosi prywatny przemysł 
ubezpieczeniowy, gdy przeciwnie ideę tę 
w najszlachetniejszej i najczystszej for- 
mie realizuje stosowana w szeregu naj- 
kulturalniejszych państw świata iorma 
przymusu ubezpieczeń.

Narazie zaś, wracając do USTOSUN­
KOWANIA SIĘ SPOŁECZEŃSTWA 
dzielnic zachodnich do całej tej sprawy 
—- stwierdzamy, że naszym zdaniem, jest 
ono centralnym jej zagadnieniem i GŁÓ­
WNYM ARGUMENTEM, WYSUWA­
NYM PRZECIWKO WPROWADZENIU 
PRZYMUSU do dzielnic zachodnich. 
Bo, na serio mówiąc, trudno się chyba 
przejąć wywodami przedstawicieli po­
znańskiego Z. U. W.‘u, z którymi mieliś­
my sposobność zaznajomić się wg. spra­
wozdania „Gazety Handlowej" z dn,
27.XI.36. Jeśli potrafią oni bawić słucha­
czy dowodzeniem, że np. Warszawski 
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych przy­
łączony został w r. 1935 do P. Z, U. W. 
„ze względów sentymentalnych" — jako 
pozostałość po zaborcach, lub — że P.

Z. U. W. po przyłączeniu doń dzielnic 
zachodnich tak porośnie w pierze, że 
przestanie się słuchać P. U. K, U. — no, 
to rzeczywiście trzeba przyznać, że Z. 
U. W. „wychował sobie wszechstronny 
personel" i że Rada poznańskiego Za­
kładu miała rację, odnosząc się do wy­
głoszonych referatów negatywnie (tak 
przynajmniej pisze we wstępie „Gazeta 
Handlowa").

Nie, od czasu mej polemiki z dr. Ro­
sińskim w r. 1932 na temat przyłączenia 
do P. Z, U. W. dzielnic zachodnich, do 
sprawy tej nie został wprowadzona do­
datkowy argument. Nawet i fenomenal­
ny projekt rozparcelowania P. Z. U. W. 
na szereg zakładów regionalnych był już 
wówczas przez dr. Rosińskiego, ku jego 
wielkiej kontuzji, wysuwany. PAN DY­
REKTOR F ABIERKIE WICZ, DAJĄC 
DOWODY NIEZMIERNEJ PRZEZOR­
NOŚCI, Z JA K Ą  PRO JEKT SW ÓJ POD­
DAŁ SZEROKIEJ D Y SKU SJI PUBLI­
CZNEJ — FATYGOWAŁ SIĘ NIEPO­
TRZEBNIE O TYLE, ŻE JEG O  KON­
CEPCJA  ANI NA JO TĘ NIE ZOSTA­
ŁA ZACHWIANA JAKIMKOLWIEK 
RZECZOWYM ARGUMENTEM. Jedy­
nym argumentem, przemawiającym prze­
ciwko tej sprawie — jest kwestia psy­
chiczna: czy rzeczywiście społeczeństwu 
poznańskiemu nie byłoby zanadto przy­
kro, gdyby mu zabrano jego „Caisse De- 
partamentale"?

Otóż na ten właśnie temat parę słów 
chciałem powiedzieć.

Sprawa wprowadzenia przymusu do 
poznańskiego i pomorskiego wentylowa­
na była już w r. 1932 i to z następujące­
go powodu. Pomorskie Stowarzyszenie 
Ogniowe znalazło się w trudnym położe­
niu finansowym wskutek czego powstał 
projekt połączenia go z Krajowym Ubez­
pieczeniem Ogniowym. Projekt ten został 
zrealizowany i z tej fuzji powstał w łaś­
nie obecny poznański Z. U. W.

Trzeba jednak wiedzieć, że Pom orza­
nie, mimo że są bliskimi sąsiadami Po­
znania bynajmniej nie odczuwali doń 
nadmiernych sympatyj i wiadomo było 
2 góry, że pomorzanie nie będą zachwy­
ceni, gdv poznaniacy zabiorą im ich 
„Caisse Departamentale", Cala sytua­
cja w mniejszym zakresie podobna 
była do obecnej i wówczas przyszedłem 
do przekonania, że wytwarza się dosko­
nała sposobność do przeprowadzenia 
nieodzownej w zasadzie, ostatecznej u- 
nifikacji ustawodawstwa ubezpieczenio­
wego w Polsce — t. j. do oparcia go w 
całym kraju na słusznej zasadzie przy­
musu. Przy tej okazji starałem się zba­
dać najdokładniej nastroje miejscowego 
społeczeństwa i z najwyższym zdziwie­
niem skonstatowałem fakt. rewelacyjny: 
SPOŁECZEŃSTWO POZNAŃSKIE nic 
nie miałoby przeciwko przymusowi z tej 
prostej przyczyny, że JE ST  ono PRZE­
KONANE, ŻE PRZYMUS UBEZPIECZE­
NIA BUDOWLI OD NIEPAMIĘTNYCH 
LAT U NICH ISTNIEJE.

Ten niewiarygodny, jak by się zdawa­
ło, stan rzeczy stwierdzony został prze- 
zemnie w następujących warunkach. 
Podczas bytności w Poznaniu miałem 
okazję przeprowadzenia osobistej roz­
mowy na interesujący mnie temat z jed­
nym z wysokich dygnitarzy pochodzenia

Alarm jaki powstał w „społe­
czeństwie dzielnicy zachodniej11 z 
powodu projektów P. U. K. U. roz­
ciągnięcia przymusu ubezpieczenia 
budowli od ognia na wojewódz­
twa zachodnie ma źródło — zda­
niem naszym — w samym Zakła­
dzie Ubezpieczeń Wzajemnych w 
Poznaniu, a ściśle mówiąc, w za­
niepokojeniu niektórych urzędni­
ków Z. U. W.

poznańskiego, posiadającego w okolicy 
zabudowane nieruchomości. Mówiąc o 
obciążeniach ludności w poznańskiem— 
dygnitarz ów wymienił ogniową składkę 
ubezpieczeniową i na moją uwagę, że 
składka ta nie należy do obciążeń pu­
blicznych — kategorycznie mi zaprze­
czył, twierdząc, że ubezpieczenie budo­
wli jest w poznańskiem przymusowe. Nie 
chcąc nadużywać sytuacji, nie opono­
wałem dalej, jednak tegoż dnia wieczo­
rem poruszyłem ten temat w towarzy­
stwie kilku miejscowych ziemian. Gdy 
wszyscy oni bez wyjątku zaczęli przeko­
nywać mnie, że przymus ubezpieczenia 
budowli w poznańskiem obowiązuje — 
zaproponowałem jednemu z nich, by u- 
dał się ze mną do pierwszego lepszego 
towarzystwa ubezpieczeń, gdzie „spór" 
nasz zostanie rozstrzygnięty. Gdy jed­
nak w dniu następnym, udawszy się ra­
zem z moim rozmówcą do jednego z 
miejscowych towarzystw, usłyszałem z 
ust dyrektora tego towarzystwa, że bu­
dowle istotnie podlegają przymusowi na 
terenie poznańskiego — zaprotestowa­
łem tak stanowczo, że dyrektor zawe­
zwał radcę prawnego, który dopiero po­
informował nas, że, właściwie, ustawo­
wego przymusu niema — ale wychodzi 
to na jedno, gdyż PRZYMUS USTAWO­
WY, który obowiązywał do 1863 r. — 
ZASTĄPIONY ZOSTAŁ NIEPOSTRZE­
ŻENIE PRZEZ PRZYMUS GOSPODAR­
CZY, WYNIKAJĄCY ZE STOSUNKÓW 
KREDYTOWYCH ORAZ Z DŁUGO­
LETN IEJ TRADYCJI, KTÓRE TO 
CZYNNIKI SPRAW IAJĄ, ŻE WŁAŚCI­
WIE MONOPOL NA UBEZPIECZENIE 
BUDOWLI W POZNAŃSKIEM POSIA­
DA KRAJOW E UBEZPIECZENIE OG­
NIOWE, OBECNY Z. U. W. W POZNA­
NIU.

Monopol ten scharakteryzować można 
szeregiem konkretnych przykładów. Tak 
więc art. 68 statutu Poznańskiego Ziem- 
stwa Kredytowego, nakłada na każdego 
stowarzyszonego P. Z. K. obowiązek u- 
bezpieczen>a budynków od ognia wy­
łącznie w Kr, Ubezp. Ogniowym. Gdy 
się zatem uwzględni, że w r, 1932 P. Z. 
K. liczyło 8.081 stowarzyszonych, będą­
cych właścicielami 872.586 ha ziemi — 
to widać, że z tego jednego tytułu o- 
gromna ilość budynków jest w Poznań­
skiem ubezpieczona przymusowo. W 
rzeczywistości jednak analogiczne zasa­
dy obowiązują wiele innych organiza­
cjach gospodarczych, jak np.:

1. Wielkopolskie Towarzystwo Kółek 
Rolniczych,

2. Związek Ziemian,
3. Związek Osadników (Okr, Urz. 

Ziemski),
4. Westpolnische Landwirtschaftl. Ge- 

seleschaft,
5. Towarzystwo Właścicieli Nierucho­

mości.
W ten sposób niewiarygodne, na 

pierwszy rzut oka, nieporozumienie po­
woli się wyjaśnia i daje obraz rzeczywi­
stych stosunków ubezpieczeniowych w 
Poznańskiem: Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych w Poznaniu ma w swym port­
felu ponad 75 proc. budynków dlatego, 
że wykonuje on na terenie swego dzia­
łania swoisty monopol ubezpieczeniowy,

I dlatego dobrze się stało, że na­
czelny dyrektor P. Z. U. W. p. min. 
Ziemięcki w wywiadzie prasowym 
już z góry zapewnił, że redukcje 
personalne w Z. U. W. w razie po­
łączenia z P. Z. U. W. nie są ani 
zamierzone, ani potrzebne. Ta zde­
cydowana deklaracja niewątpliwie 
przyczyni się do uspokojenia opi­
nii naszych kolegów z Poznania.

który interpretowany jest przez miejsco­
wą ludność jako przymus ubezpieczenia.

DLATEGO to właśnie WSZELKIE 
ARGUMENTY NA TEMAT ZBAWIEN­
NYCH SKUTKÓW WOLNEJ KONKU­
RENCJI, jako regulatora życia gospodar­
czego — SĄ W USTACH PRZEDSTA­
WICIELI POZNAŃSKIEGO Z. U. W.‘u 
ZWYCZAJNĄ, Z NICZYM NIE LICZĄ­
CĄ SIĘ DEKLAM ACJĄ, podjętą w o- 
bronie wygodnej dla pewnej grupy osób 
dzielnicowości.

Niesłychanie demagogiczna i nieprzy­
zwoita akcja prasowa, rozpętana przez 
zainteresowanych, pragnie zniechęcić 
społeczeństwo poznańskie do projektu 
PUKU, mimo, że leżą one nietylko w in­
teresie tegoż społeczeństwa, lecz i całe­
go kraju. Trudno sobie jednak wyobra­
zić, by akcja Z. U. W.‘u, zwalczająca naj­
żywotniejsze, oczywiste, potrzeby pań­
stwa, kiedykolwiek wywołać mogła w 
społeczeństwie dzielnic zachodnich ży­
czliwy oddźwięk. Przeciwnie, należy być 
pewnym, że po zaznajomieniu się z nową 
formą ubezpieczeń — społeczeństwo to 
nabierze do niej szczerej sympatii.

To są jednak dopiero prognostyki na 
przyszłość. Jeśli bowiem chodzi o stan 
obecny — to istniejąca niewątpliwie w 
Poznańskiem OPOZYCJA NIE PRZED­
STAWIA SIĘ TAK ŻYWIOŁOWO, JA K  
Z.U.W. CHCE BYŚMY UWIERZYLI. By 
opozycję tę wyrazić cyfrowo, przepro­
wadzimy następujące przybliżone obli­
czenia.

Uchodzi naogól za rzecz pewną, że do 
oponentów należą wszyscy pracownicy 
poznańskiego Zakładu. Je st  ich 400. Nie­
przychylnie do projektu usposobieni są 
dalej ci dziennikarze którzy wypowie­
dzieli się przeciw projektowi — no i 
kilku zaprzyjaźnionych działaczy spo­
łecznych. Nie będę się kusił o dokładne 
wymienienie ich liczby, podkreślając na­
tomiast, że i wśród pracowników Z. U. 
W/u istnieje napewno znaczna grupa o- 
sób o szerszych horyzontach, dla których 
partykularz nie jest symbolem myślenia. 
Pracownicy ci zdają, sobie ponadto do­
kładnie sprawę z tego, że przyłączenie 
do P.Z.U.W. nie tylko nie pociągnęłoby 
za sobą cienia krzywdy dla przejmowa­
nego personelu — lecz przeciwnie — że 
otworzyłoby ono zdolniejszym i wybit­
niejszym ludziom daleko szersze pole do 
pracy i wyróżnień, niż daje im dotych­
czasowy, stosunkowo wąski, zakres dzia­
łania.

Otóż ilość tych pracowników Z.U.W.‘u 
znacznie jest większa, niż by kto przy­
puszczał, a w każdym razie napewno 
wystarcza dla skompensowania ilości 
wszystkich poprzednio wymienionych 
działaczy i dziennikarzy. To też, by nie 
komplikować zbytnio zagadnienia przyj­
miemy, że globalna cyfra oponentów n'e 
przekracza poprzednio podanej liczby 
— 400 osób, co w stosunku procento­
wym do ogólnej liczby mieszkańców wo­
jewództw zachodnich, wynoszącej około 
4,5 miliona daje nam 0,000(8)%.

Jeśli z punktu widzenia matematycz­
nych metod w ekonomice CYFRA TA 
jest oczywistą humoreska — to POSIA­
DA ona jednak ZUPEŁNIE POWAŻNE 
ZNACZENIE JAKO  SYMBOL, DOKŁA­
DNIE WYRAŻAJĄCY, Z JA K Ą  OPO­
ZYCJĄ W TERENIE SPOTKAĆ SIĘ 
MOŻE PRO JEKT PANA DYREKTORA 
FABIERKIEWICZA. Na cyfrę tę nie po­
mogą ani inscenizowane w prasie alar­
my, ani inne, analogicznej wartości me­
tody.

SYSTEM, KTÓRY JE ST  DOBRY DLA 
CA ŁEJ POLSKI—NIE MOŻE BYĆ ZŁY 
DLA POZNAŃSKIEGO!

ZAKŁAD, KTÓRY PRZEZ PÓŁTORA 
WIEKU ZAPISAŁ SIĘ ZŁOTYMI ZGŁO­
SKAMI W HISTORII GOSPODAR­
STWA POLSKIEGO — NIE MOŻE O- 
KAZAĆ SIĘ NIEODPOWIEDNIM DLA 
DZIELNIC ZACHODNICH!

SCALENIE PUBLICZNYCH UBEZ­
PIECZEŃ OGNIOWYCH W POLSCE 
JE S T  AKSJOM ATEM GOSPODAR­
CZEJ RA CJI STANU.

Mgr. Władysław Spranger



C h c e m y  i ś ć  n a p r z ó d . . .
D zisiejsza sytuacja gospodar­

cza, w  której podaż rąk rob o ­
czych  znacznie, bardzo znacznie, 
p rzekracza  zapotrzebow an ie, sta­
ła się, szczególn ie dla m łodego 
poko len ia  pracow n iczego, ok re ­
sem ciężk ie j w a lk i nie ty lk o  o 
chleb codzienny, ale i o pew ne 
m ożliw ości postępu, walki, w  k tó ­
rej, n iestety, w  w iększości w y ­
padków , doraźna eksploatacja 
pracownika, jest jedynym i wyłą­
cznym regulatorem stosunków 
między pracodawcą i pracobiorcą.

T en  mom ent z całym  swym  bru­
talnym  realizm em  w bija  się dziś 
potężnym  klinem  w  św iadom ość 
m łodszej generacji pracow niczej, 
k tóra z w ia rą  i nadzieją lepszego 
jutra staw ia p ierw sze k rok i w  
swej sam odzielnej egzystencji.

O becny układ stosunków, k tó ­
ry  nazw ać można,

rabunkową gospodarką materia­
łem ludzkim,

jest szczególn ie tragiczny w  
swych skutkach społecznych, je ­
że li chodzi o rozwój młodzieży 
pracującej.

W  dzisiejszych stosunkach m ło­
dy elem ent p racow n iczy  to p rze ­
de w szystk im  n ow y nabytek, dla 
eksp loatacji jego  sił żyw otnych, 
w  ramach obow iązu jących  ustaw 
socjalnych, —  a jakże często  z 
w yk roczen iem  poza te ramy.

W iem y  o tym  w szyscy, ale nie 
w szyscy  zdajem y sobie sprawę z 
tego, jak c iężką  w a lkę  przechodzi 
w  tym  układzie stosunków m łode 
pokolen ie, to pokolen ie, k tó re  ma 
być przyszłością  Narodu.

M łod z ież  pracująca dziś w  p rze ­
w ażnej swej częśc i rzucona na 
rynek  pracy, jako św ieży  tow ar, 
pozostaw iona sama sobie, jakże 
ciężką  przechodzi przem ianę w e ­
wnętrzną, w  k tórej w sze lk ie  am ­
bicje, n iek iedy nieuzasadnione, 
częściej jednak o zd row ym  pod­
kładzie, tw ó rcze  i realne ginąć 
muszą strzaskane na m iazgę r z e ­
czyw istością  stosunków nas o ta ­
czających.

W ie le  się m ów i o różnych  m e­
todach w ych ow aw czych , w ie le  o 
p rzygotow an iu  kadr przyszłych  
p racow n ików  i obyw ate li, k tórzy 
na bark i sw e w ezm ą pełną odpo­
w iedzia lność za  losy kraju.

R zeczyw is tość  jednak w  b a r­
dzo pow ażnym  procencie odbiega 
od sztandarow ych  poglądów , a 
w yn ik iem  tego  jest fakt zobojęt­
nienia i pewnej apatii moralnej 
młodego pokolenia pracownicze­
go, tego pokolen ia, k tóre  ma 
w chodzić  p rzy  stopniow ej e w o ­
lucji naturalnej na swe posterun­
ki, jako w arstw a  tw órcza  i innych 
do tw órczośc i pobudzająca.

T yp  p racodaw cy czy  p rze ło żo ­
nego, k tó ry  uw aża za swój ob y ­
w ate lsk i ob ow iązek  um ożliw ić na­
turalny rozw ój psych iczny sw ego 
m łodego podw ładnego, czy  p raco ­
b iorcy, podtrzym ać jego  ambicje 
w  kierunku ekspansji życ iow e j w  
w a lce  o Lepsze jutro i w reszc ie  
dać mu w łaśc iw e w skazan ie fa ­
chowe, a naw et życ iow e, n ieste­
ty, tra fił dziś do lamusa.

C zy  tak jest w szędzie  —  p o ­
w ied z ieć  trudno, fak tem  jest, że 
sumienna obserw acja  stosunków

pracow n iczych  w ykazu je n iezb i­
cie, że robi się bardzo n iew iele , 
albo nic się nie robi w  kierunku 
w łaśc iw ego  i rozum nego podejś­
cia do środow iska m łodzieży  p ra­
cującej.

M am y w  każdym  urzędzie, w  
każdej instytucji biura personal­
ne. W  kom petencjach ich po za 
znanym pow szechn ie p rzy jm ow a­
niem, a zw łaszcza  zwaln ianiem  
pracow n ików  —  tkw i n iezm ien­
nie jeden punkt: szkolen ie perso­
nelu. Pytam : co  się robi w  Polsce 
w  zakres ie szkolenia, dokszta łca ­
nia, uzupełniania w ied zy  facho­
w e j?  Co najw yżej prasa notuje od 
czasu do czasu, że gdzieś tam ja­
kiś dygn itarz m agistracki z Pikut- 
kow a  w y jeżd ża  na badanie p ro ­
blemu kanalizacji na obu półku ­
lach. A le , żeb y  jak ieko lw iek  biu­
ro personalne m iało w yraźny, jas­
ny i jaw ny plan po lityk i personal­
nej, żeb y  istniała jakaś poważna 
akcja szko len iow a —• tego, n ie­
stety, brak. Znam pewną p ow aż­
ną instytucję, która na dokszta ł­
canie sw ego  personelu przezn a­
cza... 2 z ło te  (w yraźn ie dw a z ło ­
te !) roczn ie od osoby na dokszta ł­
canie.

Ze aprawozdania Zarządu Głównego 
na Radzie Związku dowiedzieliśmy się, 
że władze P. Z. U. W. mają zamiar część 
pracowników kontraktowych przenieść 
na etat, a część zaś pozostawić nadal na 
kontrakcie. Dla pracowników kontrakto­
wych ma być utworzony specjalny Fun­
dusz Ubezpieczeniowy, który zapewni 
im takie same świadczenia, jakie daje 
obecnie Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych. W ten sposób formalnie spełnio­
ne byłyby wymogi ustawy scaleniowej, 
które nakazuje, albo ubezpieczenie wszy­
stkich pracowników w funduszu zastęp­
czym własnym danego zakładu pracy, al­
bo też ubezpieczenia wszystkich w Z.
U. s.

Niebezpieczne to dla pracowników 
projekty. Przede wszystkim wytworzy 
się w ten sposób podział personelu na 
dwie grupy uprzywilejowaną i upośle­
dzoną. Poza tym sam fakt istnienia Fun­
duszu Ubezpieczeniowego jest groźny 
tak dla kontraktowych, jak i dla etato­
wych. Skoro bowiem powstanie odręb­
ny fundusz ubezpieczeniowy, musi on 
mieć możliwie duży portfel ryzyk. Zatem 
naturalną będzie tendencja do objęcia 
tym ubezpieczeniem jak największej licz­
by dotychczasowych pracowników kon­
traktowych i do utrzymywania ich w 
tym ubezpieczeniu możliwie ad infini- 
tum. Dalej, nowy narybek pracowników 
Zakładu z reguły byłby obejmowany po­
czątkowo tym ubezpieczeniem zastęp­
czym (drugiego rzędu) i, raz powięk­
szywszy zawsze niedostateczny stan licz­
bowy ubezpieczonych, pozostałby stale 
w portfelu Funduszu Ubezpieczeniowego. 
Przenoszenie z Funduszu Ubezpieczenio­
wego do Funduszu Emerytalnego odby­
wałoby się wyjątkowo i stanowiłoby no­
wy rodzaj awansów. Nie wykluczone 
byłoby też i odwrotne zjawisko, przeno­
szenia pracowników etatowych na kon­
trakt, z Funduszu Emerytalnego do Fun­
duszu Ubezpieczeniowego. Oczywiście, 
dobrowolnie, lecz wiemy z doświadcze­
nia, czego to pracownik d o b r o w o l ­
n i e  nie zrobi, gdy władza sobie tego 
życzy.

W ten sposób po 10 lub nawet 20 la­
tach a napewno po 30 — termin i dla 
pracowników, a zwłaszcza dla tak sta­
rej Instytucji, niezbyt odległy, mogłoby 
się okazać, że np. 75% personelu jest 
ubezpieczone w Funduszu Ubezpiecze-

T a k  samo, jaki k ierow n ik  dba 
o to, aby sobie w yszko lić  odpo­
w iedn i personel, aby nauczyć c ze ­
goś sw ego  podw ładnego? Żąda od 
n iego ty lk o  jak najw iększej ilości 
b ieżącej p racy i koniec. Naukę 
pozostaw ia  się w łasnym  siłom, 
w łasnej p rzedsięb iorczości p raco­
wnika.

Jak w ięc  w  tych warunkach 
można później dyskw a lifikow ać 
pracow n ika: nie nadaje się — k ie ­
dy nic absolutnie nic nie z rob io ­
no, aby nauczyć go  czegoś, zba ­
dać jaki rodzaj pracy odpow iada 
mu najlep iej: nie nadaje się, usu­
nąć go, w ziąć następnego itd.

G orzej, naw et tych nadających 
się przyszłych  p ion ierów  życia  
zb io row ego  zapycha się —  często 
w  „zab ite  k ą ty " t. zw . Po lsk i B —  
niech się w ype łn i przeznaczen ie, 
a przeznaczen iem  tym  jest obroś­
n ięcie w  mech na uzyskanym  
stanowisku i co gorze j —  nawet 
b ez m ożliw ości awansu w  stopniu 
służbowym .

Pisząc te  słow a nie mam abso­
lutnie zam iaru dow odzić, że m ło­
dej generacji p racow n iczej należa 
się jakieś specjalne w zg lęd y  m a­
teria lne —  nie!

D rugi Fundusz Em erytalny
niowym, a zatem już z kolei Fundusz 
Emerytalny jest urządzeniem szczątko­
wym, niemającym dalszej racji bytu.
No i wówczas ta mniejszość pracowni­
ków musiałaby zrzec się, mniej lub wię­
cej d o b r o w o l n i e  swych „wyjątko­
wych przywilejów".

Te rozważania — to nie fantazja, a 
nieunikniona konsekwencja współistnie­
nia dwóch odmiennych funduszów ubez­
pieczeniowych. Ja k  zla waluta wypiera 
lepszą, tak Fundusz Ubezpieczeniowy 
musiałby w końcu pochłonąć Fundusz 
Emerytalny i jego członków.

Władze Zakładu zapewniły Zarząd 
Główny, że najzupełniej obce im są ten­
dencje, które wyżej przedstawione zo­
stały w pozornie przejaskrawionych 
czarnych barwach. Nieliczne tylko jed­
nostki, nienadające się do przeniesienia 
na etat, czy to ze względu na pełnione 
funkcje, czy to ze względów formalnych, 
mają być pozostawione na kontrakcie i 
objęte Funduszem Ubezpieczeniowym.

Nie wątpimy ani na chwilę w szczerość 
oświadczeń oraz intencyj obecnych 
Władz Instytucji. Dotychczasowy sto­
sunek naczelnych Władz Zakładu do 
personelu zjednał im powszechne zaufa-

W dniu 12 listopada przypada­
ła pierwsza rocznica śmierci ś. p. 
prof. Władysława Strzeleckiego, 
długoletniego naczelnego dyrek­
tora P.Z.U.W.

W dniu tym pracownicy, za­
trudnieni w Warszawie, zebrali 
się w godzinach rannych w dużej 
sali konferencyjnej Zakładu i po 
wysłuchaniu przemówień Pana 
Naczelnego Dyrektora min. Zie- 
mięckiego i p. dyr. Fickiego u- 
czcili pamięć Zmarłego chwilą ci­
szy.

Następnie delegacja Zakładu w 
osobach p. min. Ziemięckiego, p.

Poprostu  chodzi mi o zm ianę 
sposobów  myślenia pew nej k a te ­
gorii ludzi na stanowiskach, k tó ­
rych m oralnym  obow iązk iem , po­
za pobieran iem  dość pokaźnych 
pensji, jest stwarzanie takich wa­
runków pracy, w których młodzi, 
zdolni, silni moralnie ludzie mogą 
marzyć o lepszej przyszłości, o 
pewnej pracy nad sobą i wreszcie 
o tym, tak koniecznym dla każde­
go postępu entuzjazmie, który  
dziś p rzez obojętność, egoizm  czy 
kołtuństw o poprostu tępi się w  
zarodku.

K w es tia  stosunku do m łodego 
pokolen ia  p racow n iczego  musi i 
pow inna u lec rew iz ji, kw estia  ta 
wym aga, w  im ię dobra spo łecz­
nego dojścia do głosu tych, k tó rzy  
potra fią  k ie row ać  się w  życiu  nie 
ty lk o  egoizm em , ale pew nym i k a ­
tegoriam i społecznym i i państw o­
w ym i w  myśl zasady: „N a jw ię k ­
szą w artością  cz łow ieka  —  jest 
um iejętność pom nożenia w artości 
innych".

B o m łodzież pracująca w ie lk im  
głosem  w oła : „Chcemy iść na-
przód,„“ A  szczególn ie ta m ło­
dzież z „zapadłych  k ą tó w " P o l­
ski B.... S.

nie i uznanie. Lecz pamiętać musimy, 
że czasy i ludzie się zmieniają. Co bę­
dzie jeżeli kiedyś zmieni się kierowni­
ctwo Zakładu i przyjdą tu nowi ludzie, 
którzy nie będą związani oświadczenia­
mi obecnego kierownictwa Instytucji. 
Mogą skorzystać z możliwości, jakie 
stwarza istnienie Funduszu Ubezpiecze­
niowego.

Czy możemy się z tym nie liczyć?
Dlatego też należy uznać za zupełnie 

słuszne, negatywne ustosunkowanie się 
Rady Związku do obecnego projektu u- 
tworzenia Funduszu Ubezpieczeniowego. 
Zresztą, czy wypada poważnej instytucji 
ubezpieczeniowej tworzyć Fundusz U- 
bezpieczeniowy, który nie wytrzymuje 
żadnej kalkulacji w obecnych warunkach. 
Jeżeli jest to do pomyślenia w innych 
zakładach pracy, to w każdym razie nie 
w P. Z. U. W. Chyba, że z góry zawaru- 
je się prowizoryczny charakter tego u- 
bezpieczenia i definitywnie ustali termi­
ny i warunki przejęcia go przez Fundusz 
Emerytalny.

W obecnej formie koncepcja Funduszu 
Ubezpieczeniowego jest dla pracowników 
P. Z. U. W. nie do przyjęcia!

dyr. Fickiego i kol. prezesa Graj­
kowskiego udała się na cmentarz 
dla złożenia wieńca na grobie.

*
O podobnym obchodzie żałob­

nym donoszą nam w ostatniej 
chwili ze Lwowa. Do tłumnie ze­
branych pracowników Inspektora­
tu wojewódzkiego i Oddziału 
Umownych Ubezpieczeń przemó­
wił Inspektor Wojewódzki, p, St. 
Januszewski, po czym chwila ci­
szy była hołdem Lwowa odda­
nym pamięci Zmarłego Kierowni­
ka Instytucji.

Niebezpieczne projekty

Pierwsza rocznica śmierci
prof. Wł. S tr z e le c k ie g o



R A D A  Z W I Ą Z K U

o sytuacji pracowniczej w Zakładzie
N ieza leżn ie  od atrybucji i za ­

dań określonych  w  § 34 Statutu 
naszego Zw iązku  —- Rada Z w ią z ­
ku spełnia specjalną ro lę  n iezbyt 
m oże pow szechn ie p rzez ogół 
cz łonków  znaną, a p rzez n iek tó ­
rych (a naw et p rzez Zarządy n ie­
których  K ó ł) n iena leżycie  rozu ­
mianą i docenianą. W  skład R a ­
dy, jak w iadom o w chodzą  p rzed ­
staw ic ie le  w szystk ich  K ó ł, co za ­
pewnia, iż  jest ona w yrazic ie lem  
opinii ogółu cz łonk ów  Zw iązku. 
Rada m oże być zw ołana w  k a ż ­
dej chw ili, bez specja lnego te r ­
minu uprzedzen ia  (a w ięc  naw et 
te legra ficzn ie ), co pozw a la  w  w y ­
padkach koniecznych  na zmobili­
zowanie bezzwłoczne wszech­
stronnej opinii i poparcia działal­
ności Zarządu Głównego przez 
siłę, jaką stanowi zdecydowana 
wola ogółu członków. Jeśli zw a ­
żym y ponadto, iż zgodnie z tra ­
dycją pow szechn ie p rzy jętą  na te ­
ren ie K ó ł, cz łonkow ie R ady
na nadzw yczajnych  w alnych  z e ­
braniach otrzym ują specjalne d y ­
re k tyw y  od K ó ł oraz po po­
siedzeniach R ady — ■ informują 
ogół cz łonk ów  o w yn ikach  narad 
zrozum im y, iż Rada Związku
prócz swej roli, w yn ika jące z § 
34 statutu) stanowi niesłychanie 
cenny łącznik między Zarządem 
G łów nym  a. ogółem członków, w 
którym przecież tkwi cala moc 
wystąpień naczelnych władz
związkowych.

L istopadow a Rada odbyta 
mniej w ięce j w  po łow ie  kadencji 
obecnego  Zarządu G łów nego  
stw ierdziła , iż dotychczasow a
działalność Zarządu G łów nego
jest n a leżyc ie  zrozum ianą przez 
ogół członków , k tó rzy  go tow i są, 
o ile tego  za jdzie  potrzeba, u- 
d z ie lić  mu pełnej pom ocy w  rea ­
lizow an iu  postu latów  Zw iązku.

Poda jem y w  krótkości p rze ­
b ieg R ady oraz pow zię te  na niej 
za lecen ia  i opin ie w  sprawach 
przed łożonych  p rzez Zarząd 
G łów ny.

Rada Zw iązku  odbyła  się pod 
p rzew odn ictw em  kol. L. G rygo- 
ła itysa (K o ło  W arszaw sk ie ) p rzy  
udziale kol. kol.: C iszew sk i T o ­
masz (K o ło  N ow ogród zk ie ) Dmy- 
trow  Eugeniusz (K o ło  T a rn op o l­
skie) H andw erg Konstan ty (K o ­
ło  M ie jsk ie ) Jasiński Fe liks  (K o ­
ło  Łódzk ie , J eżow sk i Franciszek 
(K o ło  Lubelsk ie), Kam iński Stan i­
sław  (K o ło  Po lesk ie ), M aksym o­
w icz  Jan (K o ło  S tan isław ow skie) 
N ow a k  A dam  (K o ło  K ie leck ie ), 
O leksy M ieczys ław  (K o ło  Śląskie) 
Szubert H en ryk  (K o ło  W ileńsk ie ) 
W ęg lo w sk i B o les ław  (K o ło  W o ­
łyńskie) W ilc z ek  A dam  (K o ło  
L w ow sk ie ) W yw ia łk o w sk i M a ­
rian (K o ło  K rak ow sk ie ) oraz 
cz łon k ów  Zarządu G łów nego  w  
kom plecio  i p rzedstaw ic ie li K W P .

Porządek  dzienny R ady  by ł na­
stępujący:

1) odczytyw an ie  protokółu  z 
poprzedn iego  posiedzen ia;

2 ) sprawozdanie Zarządu 
G łów n ego  Zw iązku ;

3) sprawozdanie Zarządu K W P ;
4) w olne wnioski.

Spraw ozdan ie z działalności 
Zarządu G łów nego  składali K o ­
led zy : prezes Cz. G rajkow ski, w i­
ceprezes H. H erm anow ski oraz 
sekretarz gen. kol. A . Banasiński,

K o l. prezes G ra jkow sk i scha­
rak teryzow a ł ogólne dotychcza­
sow e warunki pracy Zarządu 
G łów n ego  oraz jego ogólną po li­
tykę i m etodę działalności, pod­
kreślając, iż  m imo dużych trud­
ności Zarząd  G łów n y w  pracy 
swej nad rea lizow an iem  postu la­
tów  Zw iązku, w yn ika jących  z 
zadań statutow ych  oraz uchwał 
tegoroczn ego  W aln ego  Zjazdu 
D e lega tów  K ó ł —  osiągnął p ew ­
ne pozytyw n e rezu ltaty.

Kol. w icep rezes  H. H erm anow ­
ski om ów ił szczegó łow o  warunki 
i w yn ik i działa lności Zarządu 
G łów nego  p rzy  rea lizow an iu  naj­
w ażn iejszych  uchwał ostatniego 
Zjazdu D e lega tów  K ó ł a przede 
w szystk im  w  sprawach: bon ifika­
ty podatku specjalnego, zasiłku 
z funduszu 2 0 % procen tow ego , 
p rzyw rócen ia  awansów, popraw y 
w arunków  pracy personelu  techn.

S praw y te obok oddłużenia, 
wysunął Zarząd G łów n y  na 
p ie rw szy  plan, pośw ięcając im 
maksimum czasu i energii. Z a ła t­
w ien ie  tych spraw  napotyka na 
ca ły  szereg, często  n ieoczek iw a ­
nych trudności. Zarząd G łów ny 
nie zan iedbał żadnych dróg ani

m ożliw ości. Już obecn ie w  p o ło ­
w ie  kadencji, rea lizacja  tych, naj­
bardzie j zasadniczych dla nas 
spraw  posunęła się dość w yd a t­
nie. Jest nadzieja, że na W a ln y  
Zjazd Zarząd  G łów n y przy jd z ie  z 
ostatecznym i, p ozytyw n ym i w y ­
nikami.

Z ko le i kol. sek retarz gen. A . 
Banasiński p rzedstaw ił w yn ik i 
w ystąp ień  naczelnej w ła d zy  w y ­
konaw czej Zw iązku, dotyczących  
obrony p raw  nabytych p rzez p ra­
cow n ików  P. Z. U. W . oraz ob o ­
w iązu jących  p rzep isów  służbo­
wych, a rów n ież p rzy  rea lizo w a ­
niu pozosta łych  postu latów  Z jaz­
du, po czym  po in form ow ał Radę, 
jakie obecn ie zagadnienia są 

przedm iotem  prac Zarządu G łówn.
W  zakończeniu  przem ów ien ia  

kol. sek ic.larz genera lny s tw ier­
dził, co następuje: Już tegoroczny 
W a ln y  Zjazd D e lega tów  K ó ł 
Zw iązku  zdaw ał sobie sprawę, iż 
rea lizacja  w szystk ich  pow zię tych  
w ów czas  uchwał i postu latów  b ę ­
dzie nad w yraz  c iężka  i musi być 
obliczona na dłuższy okres czasu, 
p rzekracza jący  kadencję roczną 
w ybranego  Zarządu.

Zarząd G łów n y  przystępu jąc do 
rea lizac ji uchwał, zdaw ał sobie, 
sprawę, iż w  dobie dzisiejszej, 
nad w yraz  trudnej, dla pracow n i­
ków , każda akcja, zmierzająca, do 
p op raw y bytu musi być bardzo

dokładnie przem yślana, gdyż 
n ierozw ażne posunięcia mogą 
w praw dzie  dać pozory  dużej ak ­
tywności w ładz Zw iązku , a w  re ­
zu ltacie przyn ieść n iepow etow aną 
szkodę in teresom  członków  
Zw iązku. T o  też akcja obecnego 
Zarządu G łów nego— nieob liczona 
na e fek t zew n ętrzn y  i poklask —  
m ogła się w ydać pozorn ie zbyt 
m oże powolną, a osiągnięte dotąd 
rezu ltaty, pow iedzm y w yraźn ie  
nie m ogą nas zadow olić . T ym  nie 
mniej s tw ierd zić  należy, iż w  o- 
kresie ostatnich kilku m iesięcy 
uczyn iony zosta ł p rzez Z w iązek  
duży krok  naprzód ku popraw ie 
ogólnej sytuacji pracow n ików . 
Należy przede wszystkim stwier­
dzić, iż w obecnym okresie jesteś­
my świadkami pewnych, zasadni­
czych zmian, jakie w działalności 
Związku nastąpiły, który z akcji 
do niedawna jeszcze wyraźnie 
obronnej, defensywnej przechodzi 
do ofensywy.

A kcja , mająca charakter o fen ­
sywny, jest n iew ątp liw ie  trudniej­
sza, ale należy m ieć nadzieję, iż 
Zw ią zek  do jrza ł na ty le  pod 
w zg iędem  s iły  organ izacyjnej i 
moralnej, iż działalności takiej 
podoła.

Zarząd G łów n y  — ■ jak dotąd—  
opiera się na w spółpracy z w ła ­
dzami Zakładu w  szczególności 
d zięk i życzliwemu, ustosunkowa­
niu się do naszych spraw  p. m ini­
stra Z iem ięck iego.

M y liłb y  się jednak ten, k to  są­
dziłby, iż  rea lizacja  naszych za ­
dań odbyw a się w  form ie jakichś 
ugód. D robne n aw et stosunkowo 
sukcesy Zarządu G łów nego  są 
w yn ik iem  c iężk ich  w alk , do k tó ­
rych siłę daje mu oparcie o ogół 
pracow n ików , k tórego  jest jed y ­
nie reprezentantem .

Zarząd  G łów n y  zdajie sobie jed ­
nak sprawę, iż  p rzy  dalszej rea ­
lizacji postu latów  zw iązk ow ych —  
nie z w in y  Zw iązku  m oże zajść 
potrzeba  w ykorzystan ia  całej m o­
cy i s iły  naszej organizacji.

A  tego  rodzaju akcja m oże p rzy ­
nieść pożądany rezu ltat w  tym  
ty lko  wypadku, jeśli działalność 
w ładz naczelnych  oparta będzie
0 lojalne w spółdzia łan ie kół 
zw iązkow ych  oraz ogółu człon ­
ków . Nad w ytw orzen iem  takich 
w łaśn ie w arunków  pracy Zarząd 
G łów n y  usilnie pracuje.

Zarząd Główny apeluje przy o- 
kazji za pośrednictwem członków 
Rady Związku do Zarządów Kół
1 ogółu Kolegów, aby pracowali 
nad uświadomieniem związkowym, 
dalszą, konsolidacją i cementowa­
niem organizacji.

P o  przem ów ien iach  p rzedstaw i­
cieli Zarządu G łów nego  w  im ie­
niu K asy  W za jem nej Pom ocy  z ło ­
ży ł sprawozdanie z jej dzia ła lno­
ści kol. w icep rezes  J. Tauzow ski, 
k tó ry  rów n ież obszern iej om ów ił 
w ys iłk i Zarządu G łów nego  i K. 
W . P., zm ierzające do p rzep row a ­
dzenia oddłużenia p racow n ików  
Zakładu.

(W ażniejsze uchwały Rady 
obok).

Uchwała 1.
Rada Związku Zawodowego Pracowników P. Z. U, W., reprezen­

tując ogół pracowników ze wszystkich terenów działalności P. Z. U. W. 
zwraca się za pośrednictwem Zarządu Głównego do Władz Instytucji 
z gorącym apelem zarządzenia bezzwłocznej wypłaty — zgodnie z jed­
nomyślną uchwałą Rady P. Z. U. W. — zasiłku w wysokości 50% mie­
sięcznych poborów wszystkim pracownikom P. Z. U. W,

Rada Związku z całą świadomością obecnej sytuacji pracowników 
stwierdza, że sprawa niezwłocznej wypłaty tego zasiłku jest niezmier­
nie ważna i pilna, gdyż przewlekanie terminu wypłaty jeszcze bardziej 
pogarsza nader trudną sytuację pracowników i uniemożliwia im zaspo­
kojenie najważniejszych, nienadających się odłożyć potrzeb w związku 
z nadchodzącą zimą.

Uchwała 2.
Rada Związku wzywa Zarząd Główny:
1) do przeciwstawienia się stworzeniu, osobnego funduszu eme­

rytalnego dla pracowników kontraktowych, gdyż spowodowałoby to 
niedopuszczalny trwały podział pracowników Zakładu na dwie grupy, 
z których jedna byłaby pozbawiona najbardziej istotnych uprawnień,

2) do poczynienia starań u Władz Instytucji w kierunku stopnio­
wego likwidowania prac akordowych, które obecnie stosowane są w ilo­
ści nadmiernej,

3) do zwrócenia się do Władz P. Z. U. W. o uregulowanie stosun­
ku przełożonych do personelu w tych wypadkach, gdzie te stosunki 
układają się w sposób nienormalny.

Uchwała 3.
Rada Związku Zawodowego Pracowników P. Z, U. W. zleca Za­

rządowi Głównemu wszczęcie energicznych starań u Władz Instytucji 
w kierunku ponownego przejścia na etat zwolnionych długoletnich pra­
cowników Inspektoratu Wojewódzkiego na m. st. Warszawę na wa­
runkach nie gorszych niż te, które obowiązywały w dniu zwolnienia.

Uchwała 4.
Rada Związku Zawodowego Pracowników P. Z. U, W. zleca Za­

rządowi Głównemu wszczęcie energicznych starań u Władz Instytucji, 
celem zaliczenia pracownikom Inspektoratu Wojewódzkiego na m. st. 
Warszawę okresu 1% rocznej służby w b. Zakładzie Ubezpieczeń Wza­
jemnych m. st. Warszawy do prawa uzyskania wyższego szczebla 
w P. Z. U. W.

Uchwała 5.
Rada Związku Zawodowego Pracowników P. Z. U. W, zleca Za­

rządowi Głównemu wyjednanie w najkrótszym czasie decyzji Władz 
Instytucji o zmianie lokalu, zajmowanego obecnie przez Inspektorat 
Wojewódzki na m. st. Warszawę, ponieważ lokal ten nie odpowiada 
podstawowym warunkom higienicznym.



Nowe normy s z a c u n k o w e
Przed łożon y przed  dwom a łaty 

p rzez Zarząd G łów n y  Zw iązku  
W ład zom  Zakładu obszerny m e­
m oriał w  spraw ie w arunków  pra­
cy personelu technicznego w  spo­
sób w yczerpu jący  i udokum ento­
w any szeregiem  danych lic zb o ­
w ych  zob razow a ł n iezw yk le  c ię ż ­
k ie warunki p racy personelu  tech ­
n icznego Zakładu, a w  szczegó l­
ności techn ików  szacunkowych, 
oraz zaw iera ł ca ły  szereg uzasad­
nionych w n iosków  co do kon iecz­
ności n iezw łoczn ego  p rzeds ię­
w zięc ia  radykalnych środków , dla 
p opraw y stosunków i to zarówno 
w  im ię in teresów  Zakładu —  do­
bro k tó rego  n igdy nie było  i nie 
jest obojętne Z w ią zk ow i jego pra­
cow n ików  —  jak i tych ostatnich.

M em oria łow i temu nadano w  
praw dzie t.zw. drogę urzędową, 
na której jednak w  n iewyjaśn iony 
dotychczas sposób utknął.

W  ciągu dwuch łat W ła d ze  Z a ­
kładu nie znalazły dość czasu 
(czy  m oże dobrej w o li? ), aby za ­
jąć w  tej spraw ie jak ieko lw iek  
stanowisko.

M ięd zy  w ielom a wnioskam i 
o zasadniczym  znaczeniu zw ró co ­
na by ła  w e wspom nianym  m em o­
ria le uwaga na konieczność dale­
ko idącego uproszczenia metod 
pracy, przy  czym  poruszono jako 
jedną z najważniejszych  sprawę 
konieczności opracow an ia jedno li­
tych co do systemu i w ydatn ie 
uproszczonych norm szacunko­
wych, zastosow anie których  p o z ­
w o liłob y  na osiągn ięcie od p ow ied ­
niej sprawności pracy personelu 
techn icznego p rzy  znaczn ie m niej­
szym  w ysiłku  z jego strony.

N ieste ty  jednak, now o opraco­
wane p rzez Zakład i częśc iow o  
w prow adzone już w  życ ie  nowe 
normy szacunkowe nie odpowia­
dają, zdaniem  naszym, powyższym 
warunkom i nie spełnią pok łada­
nych w  nich nadziei.

O czyw iśc ie  zam iarem  naszym 
nie jest poddaw anie k ry tyce  ściśle 
fachow ych  zarządzeń  Zakładu, ani 
też  nie uw ażam y się za p o w o ła ­
nych do tego  rodzaju roli, p ragn ie­
m y ty lk o  na podstaw ie w łasnych 
rzeczow ych  m ateria łów  i spo­
strzeżeń  skreślić szereg uwag 
znowu, co podkreślam y, w imię 
interesów tak Zakładu jak i pra­
cowników.

T a k  w ięc  już dzisiaj stw ierdzić 
można, że now ow prow adzone nor­
my nie upraszczają pracy ani w  
teren ie ani też  p rzy sporządzaniu 
w ykazów , nie wpłyną więc już w 
żadnym stopniu na usprawnienie 
tej pracy, naw et po należytym  
przysw ojen iu  now ych  zasad sza­
cow an ia p rzez personel.

P rzy  całej swojej drob iazgow oś- 
ci i tendencjach do podw yższen ia  
poziom u w artości szacunku stw a­
rza ją  rów nocześn ie dość duże m o­
żliw ośc i dla indywidualnego in ter­
pretow an ia  w ielu  pozycji, co w  
rezu ltacie  podw aża w artość tego 
rodzaju szacunków. W reszc ie  na­
dają się tylko, jak to zresztą  z a ­
znaczono w  objaśnieniach, do 
sporządzania szacunków  w iejsk ich  
i m ałom iasteczkow ych, pozosta ­
w iając w  dalszym  ciągu moc ob o ­

w iązu jącą dotychczasow ych  norm 
dla n iek tórych  objiektów.

Zdaniem  naszym jest to zbyt 
mało, aby w arto  by ło  pośw ięcać 
dla w prow adzen ia  now ych  norm 
tak w ażn y czynnik zm echan izo­
wanej pracy techn ików  jakim  jest 
wieloletnia rutyna a bardzo często 
ca łkow ite  pam ięciow e opracow a­
nia norm. N ie  znaczy to, aby do­
tychczasow e norm y szacunkowe, 
zw łaszcza  w  stosunku do typ o ­
w ych  budow li b y ły  dobre.

W p row ad zen ie  koniecznych  p o ­
praw ek  i uzupełnień jest nader 
wskazane w sze lk ie  jednak zm iany 
w inny iść w  kierunku uproszcze­
nia a nie większego skomplikowa­
nia pracy. W szak  i z do tychcza­
sowych norm można i należa ło  już 
dawno opracow ać pozyc je  z ry c za ł­
tow ane dla budynków  typow ych , 
jak to jest pom yślane w  nowych 
normach.

W  tych warunkach sądzimy, że 
p rzez prow adzen ie now ych  norm 
nie da się osiągnąć w iększej

D z ia ły  umowne, uprzednio do­
brow olnym i zwane, dop iero  od 
n iedawna za czę ły  w zbudzać p o ­
w ażn iejsze za in teresow an ie w  na­
szej Instytucji. O d jakiegoś czasu 
po lityka  Zakładu zaczę ła  coraz 
w iększą  uwagę przyk ładać do t e ­
go rodzaju działalności, zw łasz­
cza, że w yn ik i d z ia łów  opartych 
na przym usie z roku na rok sta­
w a ły  się coraz mniejsze.

W p raw d z ie  jeszcze n aw et u 
„s zc zy tó w " spotkać się można z 
n iedocen ian iem  działa lności u- 
m ownej, a naw et —  przykro  p o ­
w ied z ieć  —  z n iezrozum ieniem  
ro li jaka działom  tym  na rynku 
u bezp ieczen iow ym  przypada, ale 
są to na szczęście w y ją tk ow e  jed ­
nostki, k tórych  działa lność z ubez­
p ieczen iam i bardzo mało ma 
wspólnego. .

O gó ł co raz w ięce j interesuje 
się działam i umownymi, zw ła sz­
cza, że Centrala w yw ie ra  w  tym 
kierunku zdecydow an y nacisk ; 
postaram y się w ięc  pokrótce  
zob razow ać rozw ój i stan tych 
dzia łów , a mając rów n ież na uw a­
dze w zg lęd y  praktyczne, t. j. do ­
starczen ie C zyte ln ikom  takich 
w iadom ości, k tóre m ogą im p rzy ­
dać się w  p racy  akw izycy jnej —  
poruszam y tu jednocześn ie te za ­
rzuty, którym i najczęściej w  w a l­
ce konkurencyjnej z P. Z. U. W . 
operują przedstaw ic ie le  p ryw a t­
nych zak ładów  u bezp ieczen io­
wych. D zis ie jszy artykuł pośw ię ­
cim y sytuacji finansowej d z ia łów  
umownych.

A  w ięc  przede w szystk im  na le­
ży w iedzieć , że ogniowy dział 
umowny zb iera  obecnie około
4.000.000 zł. składki, na rok  1937 
prelim inuje zb iór sk ładek na
4.300.000 zł. t. zn. pow iększa  zb iór 
o 7.5%. W o g ó le  w  ogniu zbiera 
się w  całej Po lsce ok. 80.000.000

sprawności w  pracach szacunko­
wych, a już z całą pew nością m o­
żna stw ierdzić, że w  najmniejszym 
nawet stopniu nie wpłyną na po­
prawę warunków pracy personelu 
technicznego.

Jeszcze raz na leży  w ięc  usilnie 
podkreślić, że osiągn ięcie popra­
w y  w arunków  pracy techników , 
p rzy  zachowaniu m ożliw ie  naj­
w iększej sprawności, jest m ożliw e, 
zdaniem  naszym, przez w ydatne 
zwiększenie ich liczby oraz w p ro ­
w adzen ie radykalnych uproszczeń 
w  m etodach p racy zarów no w  te ­
renie jak i w  biurze, tym  w ięcej, 
że około  80%  tej pracy do tyczy  
ob iek tów  w iejsk ich  o n iew ie lk ie j 
w artości, szacowanie k tórych  w e ­
dług dotychczasow ych  metod, gra­
n iczących nieom al z w yk on yw a ­
niem skom plikowanych  i subtel­
nych analiz laboratoryjnych , w y ­
daje się conajmniej n iecelow e.

Spraw a polepszen ia bytu i w a ­
runków  pracy personelu  tereno­
w ego  musi znaleźć na leżyte  roz-

zł. z c zego  ponad po łow ę p rzypa ­
da na przymus budynkow y w  P. Z. 
li. W . Druga po łow a  —  to ubez­
p ieczen ia  dobrow olne, O tóż dział 
ogniowy umowny P. Z. U. W. zaj­
muje wśród wszystkich zakładów 
ubezpieczeniowych w Polsce 
pierwsze miejsce zb ierając ponad 
1 0 % składki p łaconej w szystk im  
zakładom  nie na przym usie opar­
tym.

Tak ie  w yn ik i osiągnięte w  o- 
strej w a lce  konkurencyjnej m ów ią 
same za siebie!

R zecz  prosta, że tak i rozw ój 
działalności umownej P. Z. U. W . 
nie jest na rękę pryw atnym  zak ła ­
dom ubezp ieczen iow ym .

U ku ty został ad hoc argument, 
że u bezp iecza jący w  P. Z. U. W . 
m oże być z tytułu wzajem ności 
obow iązu jącej w  naszym Z ak ła ­
dzie, pociągn ięty  do pow ażnych  
św iadczeń  dodatkow ych  w  p rzy ­
padku n iepom yślnego przeb iegu  
szkodowości, czego  uniknąć m oże 
ubezpiecza jąc się w  zakładach ak­
cyjnych.

Istotnie, praw o obciążania ubez­
p ieczonych  dodatkow ym i św iad­
czeniam i w  razie n iedoborów , 
będące p rzyw ile jem  zak ładów  u- 
bezp ieczeń  wzajem nych, m oże 
w  pew nych  warunkach stano­
w ić  źród ło  pow ażnego  n ieb ez­
p ieczeństw a dla ogółu zrzeszo ­
nych, czego  św ieżym  przyk ładem  
jest przym usowa likw idacja  Za ­
kładu U bezp ieczeń  W zajem nych  
„S n op " oraz Zw iązku  U b ezp ie ­
czen iow ego  P rzem ys łow ców  P o l­
skich.

O ile  jednak pow yższe zastrze­
żenia, k ierow an e pod adresem  
m ałych zak ładów  wzajem nych, 
w yposażonych  słabo w  zasoby f i­
nansowe, mogą być zrozum iałe, to 
natom iast p róby dyskw alifikow a-

w iązan ie już choćby z p rzyczyn  
natury społecznej. N ie  pow inno 
się bow iem  dłużej to le row ać  w  
chw il! sza lejącego bezrobocia  wy­
zysku pracy kilkuset p racow n i­
ków  um ysłowych  skąpo w yn agra ­
dzanych, nie m ogących  liczyć  z 
racji swej liczebności na rychłą 
popraw ę sw ego  losu w  drodze 
norm alnego awansu, w  dodatku 
naw et nie w yposażonych  przez 
pracodaw cę w  n iezbędne narzę­
dzia p racy jak mające już własną 
odrębną h istorię taśmy m iernicze, 
tablice m atem atyczne i tym  po­
dobne kosztow ne pom oce biuro­
w e, w  dalszym  ciągu nabyw ane 
p rzez p racow n ików  na w łasny 
koszt. Instytucji prawno-publicz- 
nej, służącej szczytnym  hasłom 
społecznym  pracy nie dla zysków  
lecz  dla dobra publicznego, nie 
w o ln o  w  stosunku do swoich  p ra­
cow n ików  stosować metod, n iczym  
n ieróżn iącym  się od w yzysku  
pracy stosow anego p rzez p ryw a t­
ny kapitał.

nia działadności zak ładów  w za ­
jem nych w ogó le  są ca łk ow ic ie  po ­
zbaw ione słuszności.

Jak da lece ow o  n iebezp ieczeń ­
stw o pobieran ia  p rzez  Zakład do­
datkow ych  św iadczeń  m oże być 
n ieistotne dla om awianej fo r ­
m y organ izacyjnej ubezpieczen ia, 
św iadczy dobitn ie działalność P o ­
w szechnego Zakładu U bezp ieczeń  
W zajem nych .

P o lityk a  P. Z. U. W . k roczy  od 
lat po lin ii tw orzen ia  silnych pod ­
staw  finansowych, będących  isto t­
nym warunkiem  racjonalnej d zia ­
łalności ubezp ieczen iow ej.

P o lityk a  ta jest rea lizow ana w  
dwóch zasadniczych kierunkach:

1) w  kierunku stw orzen ia  sta łe­
go  czynnika rozw oju  siły finanso­
w ej Zakładu,

2 ) w  kierunku niedopuszczenia 
do naruszania grom adzonych re ­
zerw .

P ierw szy  warunek osiągn ięty 
zostaje na drodze statutow o o k re ­
ślonego obow iązku  corocznego  
p rze lew u  10%  zebranych składek 
na kapita ł zapasow y Zakładu; 
drugi —  p oprzez  oparcie w ym ia ­
ru składki na zd row ych  podsta­
wach  rachunkowych, co dzięk i da­
leko  posuniętej oszczędności na 
aparacie akw izycy jno  - adm ini­
stracyjnym  m oże być osiągnięte 
bez w p ływ u  na w zrost ceny ubez­
pieczenia.

Stosując p rzy  kalkulacji racjo­
nalne podstaw y techniczne, P. Z. 
U. W . zyskuje stałą popraw ę re ­
zu lta tów  swej działalności. P op ra ­
w a  ta uw idaczn ia się zw łaszcza  
w  zestaw ien iu  z w yn ikam i dzia ­
łalności tow arzystw  akcyjnych, 
k tóre  zgodn ie z ogó lnogospodar­
czą tendencją lat ostatnich cha­
rakteryzu je stały spadek docho­
dów.

Z  działalności P Z U W

Wielki r o z wój  dz i a ł ów umownych



Scalenie ruchu zawodowego
w ubezp ieczen iach  społecznych

DURA L E X
N a teren ie instytucyj ubezp ie­

czeń społecznych  istnieje k ilka 
Z w ią zk ów  zaw odow ych . O ile 
racja istnienia pew nych  zw ią z ­
k ów  uzasadniona być m oże ró ż­
nicami zaw odow ym i —  np. od ­
dzie lny Z w ią zek  lek a rzy  lub fa r­
m aceutów  —  to rozb ic ie  perso ­
nelu adm inistracyjnego w y w o ­
łane jest g łów n ie różnicam i ide- 
ow o-politycznym i.

Że stan tak i nie stw arza ł p o ­
myślnych w arunków  dla obrony 
in teresów  zaw odow ych  p racow ­
n ików  ubezp ieczeń  społecznych 
jest rzeczą  oczyw istą .

Z przyjem nością p rze to  notu­
jem y w iadom ość o coraz dalej 
postępującej konsolidacji za w o ­
dow ej na tym  bratnim  nam te ­
renie.

Po  n iedawnej fuzji 2 zw iązków  
w  Z jednoczony Z w ią zek  Z aw od o ­
w y  P racow n ik ów  U bezp ieczeń  
Społecznych  obecn ie prow adzone 
są pertrak tacje pom iędzy tym  
w łaśnie Z jednoczonym  Z w ią z ­
kiem, a Zw iązk iem  Zaw odow ym  
Prac. Ub. Społ. w  Polsce.

Pertrak tacje  w  spraw ie po łą ­
czenia, k ilkakrotn ie przeryw ane, 
w  ostatnich dniach doprow adziły  
do konkretnych  rezu ltatów . K o ­
misja Porozu m iew aw cza  uzgodni­
ła  już treść zapisu dobrow oln e­
go na zakończen ie prac p o łą cze­
n iow ych  obu tych organizacyj.

Zapis przew idu je połączen ie 
Zw iązku  Zaw odow ego  P ra c ow ­
n ików  U bezp ieczeń  Społecznych 
w  Polsce i Z jednoczonego  Z w ią z ­
ku Z aw od ow ego  P racow n ików

U bezp ieczeń  Społecznych  w  jed ­
ną organ izację zaw odow ą  pod 
nazw ą: „Z w ią zek  Zaw odow y
Pracow n ików  Instytucyj U b ez­
p ieczeń  Społecznych ".

P race po łączen iow e mają być 
ostateczn ie ukończone do lutego 
1937 roku, a połączen ie ma na­
stąpić na W aln ym  Z jeździe  w  
tym  samym term inie. T ym cza ­
sem obie układające się strony 
zob ow iąza ły  się w  zapisie, że w 
tym  okres ie nie będą ze sobą 
w spó łzaw odn iczy ły  w  rozw oju  
organizacyjnym  na terenach ob ję­
tych już działa lnością obu Z w ią z ­
ków, zostaw ia jąc sobie natomiast 
wolną rękę w e  w szelk ich  innych 
ze statutu w yn ika jących  d zia ła ­
niach na zew nątrz. Jednocześn ie 
zgodn ie ośw iadczono, że żadne 
posunięcia obu Z w ią zk ów  z w y ­
jątkiem  sprzecznych  z treścią za ­
pisu nie spowodują zerw an ia  lub 
zaw ieszen ia  prac połączen iow ych .

Ostatnio w płacony 50% -w y  za ­
siłek p rzyp raw ił nas w szystk ich  
o w ie lk ie  em ocje i to z różnych 
przyczyn.

P rzed e  wszystkim , uchwalony 
w  końcu październ ika, został w y ­
płacony po 20-ym  listopada. 
W szyscyśm y się spodziew ali, że 
w yp łata  nastąpi prędzej, najpóź­
niej do 15-go listopada. W ysz ło  
inaczej —  nie tak jak byśm y 
pragnęli, ale jak... by ło  można. 
O stateczn ie —  niech to nas kosz­
tuje zd row ia  —- zgadzam y się na 
takie denerwujące w yczek iw an ie  
w yp łat k ilka ra zy  do roku.

M om ent w yp łaty , tak długo w y ­
czek iw any, dostarczył rów n ież 
emocji, p rzy  czym  u części kole 
ków  w yw o ła ł rów n ież uczucie 
rozgoryczen ia  i żalu. P rzyk re  te 
uczucia zosta ły  w yw o łan e okóln i­
kiem  M in isterstw a Skarbu, trak ­
tującym o stosowaniu podatku 
nadzw yczajnego p rzy  w yp łac ie  
zasiłków .

Inspektorat woj. w Sfonimiu
z o s t a j e

Wśród pracowników P.Z.U.W. w Sło- 
nimiu rozeszły się ostatnio uporczywe 
pogłoski o mającej nastąpić w najbliż­
szym czasie likwidacji Inspektoratu z 
jednoczesnym przeniesieniem wszelkich 
agend do Wilna.

Wobec tego, że taka fuzja Inspektora­
tów mogłaby by pociągnąć redukcje per­
sonalne, a w każdym razie masowe prze­
niesienia, wśród personelu Inspektoratu 
Woj, zapanowało żywe zaniepokojenie.

Jak  dowiadujemy się, pogłoski te ńie 
są ścisłe, gdyż likwidacja Inspektoratu 
Wcj. w Słonimiu — przynajmniej w 1937 
r. — nie jest zamierzona.

Będzie natomiast przeprowadzone dal­
sze usamodzielnianie powiatów, woj. no­
wogródzkiego, które, oczywiście, jak i 
w innych Inspektoratach pociągnie za 
sobą pewne przeniesienia z Biura In­
spektora Woj. na powiaty.

Wielki  r oz wój  dz i ał ów umownych
Czysta nadw yżka  w ynosiła  (w  

tys. zł.) P Z U W . —  T ow , A k cy jn e :

1930 —  425 +  586
1931 +  68 +  348
1932 +  122 +  971
1933 +  150 +  71
1934 +  550 —  116
1935 +  657 —  205

W  w yn iku prow adzonej p o lity ­
ki, tow arzyszy  działa lności P. Z. 
U. W . w  zakresie ubezp ieczeń  do­
brow olnych  stały i szybki w zrost 
kapitału  re ze rw ow ego . Podczas 
gdy w  roku 1926 nie sięgał 200 
tys. zł., dziś p rzekracza  5 m ilio ­
nów  złotych. Tem po narastania 
jego  charakteryzu je stała p rog re ­
sja. W  ciągu dwóch ostatnich lat, 
uwzględn ionych  w  oficjalnych 
sprawozdaniach z działalności P. 
Z. U. W ., t. j. od końca 1933 r. 
do końca 1935 r. p ow iększy ł się
0 p rzeszło  3 m iliony zł.

Na dzień  31.12.1935 r. w yn iósł 
5.560.tys. złotych . P o  uw zg lędn ie­
niu zm niejszenia go o kw otę  1.043 
tys. zł., k tóra  do tyczy  u bezp ie­
czeń w ydzie lonych  w  ciągu roku
1936 z działu dobrow olnego  do 
działu ubezp ieczeń  przym usowych,
1 po  zarachowaniu  następnie 1 0 % 
odpisu składek zainkasowanych w  
roku 1936 —  400 tys. zł. oraz 300 
tys. zł. przelanych  z Funduszu Po-

( dokończenie ze słr. 6)

życzek  U lgow ych , uzyskany kap i­
tał zapasow y P. Z. U. W . w  dzia ­
łach ubezp ieczeń  dobrow olnych  
w yn iesie  na dzień 1.1.1937 r. 
±  5.300.000 złotych.

T a k  silne podstaw y finansowe 
P. Z. U. W , sprawiają, że praw o 
pobieran ia dodatkow ych  opłat od 
ubezp ieczonych  posiada już dziś 
cechy ca łkow ic ie  teoretyczn ego  
przyw ileju .

W artość  osiągniętych p rzez P. 
Z. U. W . w yn ik ów  na drodze 
grom adzenia kap ita łów  gw aran ­
cyjnych najlepiej uw idoczn i się w  
zestaw ien iu  z m ożliw ościam i w  
tym  zakresie tow arzystw  akcy j­
nych.

Jeśli za w skaźnik  gwarancji w y ­
w iązan ia  się zakładu ubezp ieczeń  
ze swych zobow iązań  w zględem  
ubezpieczonych  przyjąć stosunek 
jego zasobów  finansowych do za ­
kresu działalności, w yraża jągęgo  
się ogólną sumą zebranych i p o zo ­
staw ionych na udział w łasny skła­
dek, w ów czas  okaże się, że P. Z. 
U. W . w  w iększe j m ierze dostar­
czyć m oże tej gwarancji, aniżeli 
zdolna jest to uczynić w iększość 
tow arzys tw  akcyjnych.

Stosunek funduszów gw arancyj­
nych, w yrażon y  w  procencie z e ­

branej składki, w yn iósł w  1935 r. 
w  poszczegó lnych  tow arzystw ach  
u bezp ieczeń :

T ow . Ubez. „P o lon ia " 85%
Pozn. W arsz. T ow . U bezp. 94% 
Tow . Ubezp. „P rze zo rn ość " 124% 
W arsz. T ow . U bezp. 128%
Tow . Ubezp. „F lo r ian k a " 214% 
Tow . U bezp. „P o r t "  269%
P Z U W . dział um owny 349%

L ic zb y  pow yższe  dobitnie 
św iadczą o tym, że nie ty lk o  ka ­
p ita ły  pryw atne zdolne są do tw o ­
rzen ia  podstaw  n iezbędnych  dla 
racjonalnej działa lności u bezp ie­
czen iow ej. P lanow a gospodarka 
adm inistracyjna w ie lk ich  zak ła ­
dów  opartych  na w zajem ności z 
pow odzen iem  w ypełn ia  lukę, jaką 
stanowi w  nich brak  pryw atnych  
gwarancyj. N a le ży  przytem  pod­
kreślić, że wspomniana w yż  j 
planowość, w yraża jąca  się w  sta­
łej tendencji odkładania rezerw , 
jest pew niejsźą rękojm ią ochrony 
in teresów  ubezpieczonych, aniżeli 
w n iesiony jednorazow o kapitał 
pryw atny, adm in istrowany nie 
z m yślą o ogólnych postulatach 
ubezpieczenia, ale p rzede w szyst­
kim  w  celu dostarczen ia w łaśc i­
cielom  jego m ożliw ie  w ysok iego  
zysku. W. N,

O kóln ik  ten sprawił, że sporo 
k o legów  zap łaciło  14% i w ięce j 
tytu łem  podatku specjalnego od 
w ypłaconych  zasiłków .

W ysta rczy ło , b y  zasiłek  brutto 
w ynosił ponad 200 zł, a już mu­
siano bulić co najmniej 14%. G d y ­
by 50%  pensji w ynos iło  rów no 
200 z ł —  nie zap łaconoby ani gro­
sza podatku specjalnego.

T a k  w ięc za  honor otrzym ania 
brutto ponad 200 z ł (m oże ty lko  
o jedną z ło tów k ę  w ięce j) zapłacić 
musiano co najmniej 28.—  zł.

Dura lex.

I jeszcze coś o tym  sławnym  
podatku.

P racow n icy  szeregu  instytucyj 
zosta li od n iego zwolnieni. U  nas 
część personelu jest częścow o od 
n iego zwolniona.

I znów  w yłan ia  się zagadnienie 
słynnej z ło tów k i, k to  zarabia brut­
to chociażby o jedną z ło tów k ę  
w ięce j od pew nej k w o ty  —  w ó w ­
czas dobrodzie jstw o naw et częś­
c iow ego  zw rotu  tego podatku już 
jego nie dotyczy.

T ak ie  za ła tw ien ie spraw y w p ły ­
w a na szerok ie masy w yb itn ie  
amoralnie, dzie li bow iem  k o legów  
na dw ie zasadnicze grupy: uprzy­
w ile jow anych  i prześladow anych  
z p iętnem  „dobrych  za rob k ów ". 
Jak go tów k ow o  przedstaw ia ją  się 
te „w y s o k ie "  pensje, w iem y z 
prak tyce aż nazbyt dobrze; całą 
t. zw . nadw yżkę pochłaniają w  
p ierw szym  rzęd zie  podatki i op ła­
ty, a szczególn ie ten „spec ja lny" 
podatek.

W  podatku tym  głów n ie zasta­
naw ia rozp iętość skali opod atko­
wania. N ie ma stopn iow ego c ie ­
niowania, ale o lbrzym ie skoki od- 
razu po parę procent. A  jaki ro z ­
mach w  określaniu granic za rob ­
k ów  „o d  —  d o "!

Dura lex...
* *
*

K a żd y  podatek  jest n iepopu­
larny, ale ten, to  już chyba „nad­
zw ycza jn ie "!

Św iat pracy w idzi w  nim n ie­
rów nom ierne obciążen ie jednej 
w arstw y —  tej w łaśnie z  pracy 
żyjącej. Trudności gospodarcze 
budżetow e w inny być zw alczane 
w spólnym  w ysiłk iem  wszystkich  
klas, a nie kosztem  klasy p racow ­
niczej.

M usim y w y tę żyć  w szystk ie  siły, 
by  osiągnąć zw oln ien ie nas od 
nadzw yczajnego podatku, by  k w o ­
ty  już w p łacone zos ta ły  nam 
zw rócone!

Będzie to małe zw ycięs tw o , ale 
w  każdym  razie  zw yc ięs tw o  i to 
w  kw estii zasadniczej, w  w a lce 
k lasy pracującej o swe dobrze na­
b y te  prawa. N ie  żądam y dziś 
w ięcej, chcem y na razie ty lko  od ­
zyskać utracone pozycje. .

N a  tem at pow yższego  podatku 
cisną się pod pióro jeszcze inne 
uwagi, lecz  hamuję n iesforne p ió ­
ro, bo —  ....

.dura lex, sed lex.
Re.



Z o s t a t n i e j  c h w i l i
Już w c za s ie  drukow ania numeru otrzym aliśm y w iadom ość, że  R ad a  Ministrów na posiedzeniu w dniu 

17 grudnia r. b. uchw aliła  rozp o rząd zen ie , now elizu jące  pragm atykę służbową. 
Ja k  zdoła liśm y d ow ied zieć  się  zm iany obejmują m. in. 

1) za w iesze n ie  szcze b lo w an ia  autom atycznego
2) zm nie jszen ie  uposażen ia  p racow ników  zatrudnionych w W a rsza w ie  o 10  proc. 

z jednoczesnym  w p ro w ad zen iem  dodatku sto łecznego (co  w praktyce  rów na się  
obniżeniu zaopatrzeń  i uprawnień em eryta lnych  o 10 proc.).

3) pow ażne  obniżenie tabeli diet (z redu kcją  staw ek do 5 0  proc. dla niektórych sta­
nowisk)

4 ) zm iany p rzep isów  w yjazdow ych  i translokacy jnych  (m. in. obniżenie ryczałtów  
translokacyjnych).  

Poza tym now elizac ja  obejmuje zm ianę tabeli za sze reg o w a ń  w kierunku um ożliwienia zastosow ania  
n iższych  grup p łacy  dla pewnych stanowisk.

Wiadomość powyższa jest nie 
tylko niespodziewaną, ale pozo­
staje w rażącej sprzeczności z o- 
świadczeniami, składanymi Związ­
kowi przez najmiarodajniejsze 
czynniki.

Wrażenie otrzymanych wiado­
mości w Warszawie jest olbrzy­
mie. Omawiana i komentowana 
jest szeroko nie tylko sama treść 
zmian, ale i sposób przeprowadze­
nia nowelizacji. Zewsząd wysu­
wane są postulaty nieprzyjęcia 
nowych przepisów.

W tej chwili obraduje Zarząd 
Główny Związku. Prawdopodob­
nie, w najbliższym czasie, zwoła­
ny zostanie Nadzwyczajny Walny 
Zjazd Delegatów Kół Związku,

który ostatecznie zdecyduje o sta­
nowisku pracowników w tej spra­
wie.

R ozporządzen ie  R ady M in istrów  
podlega ogłoszen iu  w  Dzienniku 
Ustaw, po czym  jest w yk o n yw a ­
ne w  ten sposób, że pracow n icy 

Zakładu otrzym ać muszą w ym ó ­
w ien ie  stosunku służbowego, o- 
czyw iśc ie  z 3-m iesięcznym  w yp o ­

w iedzen iem .
Przypuszcza ln ie —  jeże li nawet 

n ow elizacja  ukaże się w  D zienn i­
ku U staw  jeszcze w  grudniu —  
to w ładze  Zakładu nie zdążą  na 

dz. 31.X II. r. b. w yp ow ied z ieć  sto­
sunku służbow ego i w yp o w ie ­
dzenie to w cześn iej jak w  s tycz­
niu nie będzie m ogło być p rzep ro ­

w adzone. W  ten sposób ro zw ią za ­

nie stosunku służbowego p raw d o­
podobnie nastąpi na dzień 30 
kw ietn ia  1937 r.

W ed łu g poprzedn io  stosowanej 
p rzez Zak ład  p rak tyk i w  pismach 
rozw iązu jących  stosunek służbo­
wy, jednocześn ie um ieszczona jest 
p ropozycja  zaw arcia  now ego sto­
sunku służbow ego pod warun­
kiem  w yrażen ia  zgody w  ciągu 
pew nego  k rótk iego  czasu na no­
w e warunki.

Jakie są konsekw encje n iep rzy ­
jęcia now ych  w arunków  p łacy?

B y łob y  to rozw iązan ie  stosunku 
p rzez Zakład, co pow odu je k o ­
n ieczność w ypłacan ia  em erytur 
w zględn ie odpraw  em erytalnych.

J eże li Z jazd zdecydow ał, że p ra­
cow n icy  nie przyjm ują nowej pra­
gm atyki —  postaw i to Zak ład  w  
sytuacji, w  której zm uszony by łby  
jednocześn ie p łacić o lbrzym ie za ­
opatrzen ia  em eryta lne i  kom p le to ­
w ać n ow y personel, albo też p rze ­
p row adzić  co fn ięcie  now elizacji.

W yn ik i obrad Zarządu G łów n e­
go, oraz w ydane zarządzen ia  zo ­
staną podane do w iadom ości w  

specjalnych komunikatach.
T e le fon y  z kó ł prow incjonalnych 

stale p rzeryw a ją  obrady Zarządu. 

W szęd z ie  odczuwa się nastrój pod ­
niecenia.

K o ło  w arszaw sk ie i stołeczne 
zw ołu je N adzw ycza jne W aln e  z e ­
branie na dzień  21 grudnia.

LISTY WOŁYŃSKIE

Ziemia obiecana
Ileż to życzeń, płynących z głębokiego 

przekonania i „znajomości" terenu towa­
rzyszy kolegom translokowanym do uro­
dzajnej i bogatej Ziemi Wołyńskiej.

Zwierzchnicy, przełożeni, koleżanki i 
koledzy życzą ci, ze źle utajoną zazdro­
ścią, już nie wyzbycia się przykrych dłu­
gów, ale dorobku, bogactwa.

Jedziesz więc pełen otuchy i wiary w 
lepsze jutro, w myśli dzielisz swoje do­
chody na oszczędności w P. K. O., na ra­
tę nabytego placu pod własny dom i od­
dychasz swobodną piersią, śniąc w wa­
gonie kolejowym, który cię niesie przez 
12 godzin do Ziemi Obiecanej.

W" Stolicy Wołynia — Łucku, spotka 
cię zaraz przykre rozczarowanie. Miasto 
spowite wstęgą Styru, malowniczy przed­
stawia widok — zdaleka, ż lotu ptaka. 
Zbliska — wiecznie rozkopane, latem w

tumanach ciemnego pyłu, a jesienią i 
wiosną upstrzone gęsto w bajorka i bru­
natne bioto. Niczem polskie bagna.

Jedynie na niewielkiej przestrzeni są 
chodniki z desek, uginające się pod stą­
paniem nawet kotów i zalewające nogi 
strumieniem błotnistej mazi.

Pierwsze transakcje handlowe to osła­
wione „tanie" mieszkanie.

O śródmieściu marzyć nie można, prze­
to przymykasz oczy i wespół z pośredni­
kiem z rosyjska gawędzącym, wynajmu­
jesz 2 pokoiki z kuchnią i „przypieczą" 
w chacie z gontami i dziurawym dachem, 
w nieprzejednanych ciemnościach za 60 
—70 złotych miesięcznie i za 6—5 mie­
sięcy zgóry oraz podatkiem mieszkanio­
wym zł. 50 rocznie.

Sympatyczny pośrednik wystawia cl 
również „skromny" rachunek: dorożka
zł. 3 i za trudy zł. 15. Nic to!

Pocieszasz się, na innych wydatkach 
zrobisz oszczędność.

Wodę do spożycia czerpiesz ze studni 
miejskiej prześwietnego magistratu z 
odległości często % kilometra,

Miły pośrednik sprowadza ci pracow­
nicę domową do posług za 15—25 zło­
tych, co wymówi ci pracę od 7 — do 15 
—16-ej i przypomina rano: — „czy pał­
kę pan zabrał?" Niby laskę, która poma­
ga wyciągać z głębokiego błota twe no­
gi-

Ale i to nic. Jeszcze masz nadzieję, że 
oszczędzisz na żywności, co pozwoli wy­
równać z biedą twój budżet domowy, bo 
w taniość już nie wierzysz, uważając, że 
boleśnie z ciebie zakpili znajomi i kole­
dzy, co o taniości w Łucku słyszeli od 
babek i dziadów legendę, przechodzącą z 
pokolenia na pokolenie z czasów Chod- 
kiewiczów i Żółkiewskich.

Badasz dalej ceny nabiału, mięsa, chle- 
ba, — produktów rolnych — wszystko 
kształtuje się na poziomie cen najdroż­
szych miast Polski i często przekracza 
ceny Warszawy, Kielc, Łodzi, Białego­
stoku, Lublina, czy Lwowa.

Zrezygnowany szukasz wreszcie przy­
czyny drożyzny i jakiegoś związku z za­
powiadaną taniością. Oto jest!

Polska B z Polską A prowadzi handel 
zamienny.

Wszystko wywożą na zachód. Słynne 
szynki kowelskie taniej kupisz w War­
szawie, czy w Łodzi niż w Łucku, nato­
miast towary fabryczne, materiały i bla- 
watne z Brzezin i Nalewek, — najgorsza 
tandeta, sprzedawana jest podwójnie 
drożej niż w Warszawie i Łodzi.

Miejscowi koledzy pocieszają cię, że 
dawniej było gorzej: wynajęty pokój ka­
walerski zł. 50, pokój z kuchnią 120 zl„ 
2 pokoje z kuchnią zł. 180 i ł. p.

Trawisz złość i z głębi serca najszcze­
rzej życzysz kolegom „znającym“ Wo­
łyń rychłego przeniesienia tutaj, aby zro­
bili oszczędności i wywiązali się z dłu­
gów przy miejscowych „ tanich“ cenach, 
o których z zapałem głosili.

Daj im Boże najrychlejszego przenie­
sienia na Wołyń.

O polskiej Szwajcarii, kolebce Słowac­
kiego — Krzemieńcu, o miejscu dawnej 
chwały i zwycięstwa — Beresteczku, o 
Sarnach i innych stolicach powiatów 
wołyńskiej ziemi następnym razem,

H. M.



11 L IS T O P A D
(w  zw iązku  z audyc ją  r a d io w ą  „U l istopad4)

Proszą mi wybaczyć, że piszę 
•chaotycznie, ale jestem wzruszony, 
lak  —  silnie wzruszony, bo oto 
przez radio słyszę w tej chwili od­
głosy życia z minionych lat mło­
dzieńczych: pogwar ulicy, dzwonki 
tramwajowe, niemieckie słowa, —  
tak zupełnie jak przed osiemnastu 
laty, gdy miałem właśnie 18-cie 
lat.

M iejsza z tym kim jestem i jak 
się nazywam, — • ważniejsze to, że 
byłem wówczas wymizerowanym 
uczniem, w szarym mundurku har­
cerskim, a dumą moją i zazdrością 
całej drużyny był wówczas mój 
prawdziwy pas legionowy i praw­
dziwe choć zaduże trzewiki woj­
skowe, które otrzymałem od ucie­
kiniera ze Szczypiorny ś. p. Stani­
sława Rędzińskiego-Rewolińskiego 
(który zginął śmiercią żołnierza w 
1920 roku).

Wczoraj był wiec w szkole. —  
Jeszcze mam chrypkę; krzyczeliś­
my: „precz z Beselerem ", „precz 
z niemcami", „na front", „pod 
Lwów".

Dzisiaj 11 Listopada. —  Nie po­
szedłem do szkoły i wracam od 
rodziców z podmiejskiej miejsco­
wości z węzełkiem, błogosławień­
stwem matczynym, żądzą czynu, z 
zapałem i radością.

Krakowskie Przedmieście, Aleje 
■J erozolimskie —  tak zupełnie jak 
słyszę w tej chwili w radio. Niem­
cy chodzą rozbrojeni, lecz coraz 
publiczność wyławia nowe karabi­
ny, nowych niemców z bronią. Już  
mam 2 pasy z bagnetami. Na 
wprost dworca Wiedeńskiego 
wskakuje do tramwaju w kierunku 
Grójeckiej. Jednak trzeba jechać 
do szkoły, dowiedzieć się gdzie to 
wojsko, wszak w kupie to łatwiej, 
może zbierze się większa gromada 
uczniów i pomaszerujemy razem 
na Lwów. Coś trzeba robić i to za­
raz.

Wysiadam. Przejazd kolejowy 
róg ul. Żelaznej i Al. Jerozolim ­
skiej. Jak iś  uczeń prosi o pas z ba­
gnetem; oddaję mu jeden. Mane­
wruje akurat pociąg towarowy, nie 
przepuszczają. Przy jednej bramie 
przejazdu stoi niemiec z karabi­
nem, po drugiej stronie drugi. —  
Zwraca moją uwagę gwar tłumu, 
jaki się zebrał koło żołnierza z ra ­
cji przejazdu pociągu. Słyszę pod­
niesione głosy kobiece: „Panie le­
gionista, patrz pan, śwab z karabi­
nem, a na mieście już odebrali 
broń". Ze zdziwieniem stwierdzam, 
że te liczne głosy skierowane są do 
mnie. Widzę groźną i zarazem za­
kłopotaną postać niemca, który 
między przesuwającymi się zwolna 
wagonami stara się porozumieć z 
towarzyszem z drugiej strony. 
Wrzawa rośnie, ktoś mnię pchnął 
na niemca, że ze zgrozą wsparłem 
się rękoma na zimnej lufie karabi­
nu, którym żołnierz poziomo za­
słonił się, i z jeszcze większą zgro­
zą stwierdziłem, że trzymam sam 
karabin w rękach, a niemiec stoi 
obok operowany przez nasze pocz­
ciwe kumoszki z ulicy Żelaznej u- 
porające się z jego pasem.

Gdy pociąg przeszedł, na mój 
widok tłum z przeciwnej strony

wydal gromki okrzyk, ulicznicy za­
świstali na palcach i poczęto wo­
łać „Patrzta chłopaki, legioniści, 
brać niemca". Zakotłowało się, bo 
żołnierz tamten szarpał się i nie 
chciał się poddać, dopiero gdy 
mnie zobaczył —  podbiegł jak 
gdyby uradowany i sam oddał mi 
karabin. Znów powstał krzyk try­
umfu i świstanie uliczników. —

Słychać głosy kobiece: „Ludzie, 
weźta od niego jeden karabin, taki 
młodziak, trza mu pomóc, chłopy 
ruszajta się, patrzcie ich, chceta 
żeby baby i młodziaki za was wo­
jowały".

Znalazł się wnet chętny na ka­
rabin i nawet niepamiętam jak wy­
glądał.

Ktoś rzucił myśl, że trzeba roz­
broić posterunek na ul. Towaro­
wej, więc ruszam żwawo Al. Je ro ­
zolimską otoczony bandą gazecia­
rzy i dzieciaków.

W pobliżu dawnej rogatki Gró­
jeckiej powstał alarm i krzyk: 
„ Trzymajcie ludzie, niemcy ucie­
kają". Biegnę spowrotem. Istotnie 
od Marszałkowskiej wali na peł­
nym gazie auto ciężarowe z 3-ma 
niemcami przy kierownicy. Wybie­
gam na środek ulicy, by auto za­
trzymać i omal nie ginę pod koła­
mi pędzącego auta. Powstaje o- 
kropny krzyk, gdyż przewróciłem 
się. Baby jedne lamentują myśląc, 
że jestem zabity, inne wołają „Ł a ­
pa j, trzymaj psubratów". Podno­
szę się i bez namysłu ale już z za­
wziętością celuję w tył auta i walę 
raz, repetuję (sztukę strzelania po­
znałem w drużynie harcerskiej) i 
strzelam drugi raz, a skutek moich 
strzałów jest taki, że ludzie ucie­
kają do bram, a nawet moje dziel­
ne instruktorki —  paniusie z ul. 
Grójeckiej robią drapaka i zostaję 
na ulicy sam jeden ze swoimi 
18-oma latami, ciężkim karabinem 
i bijącym sercem. —

Ale też i auto zatrzymało się, 
wyskakują niemcy, idą do mnie. 
Tak, idą do mnie, serce mi bije jak 
mfotem. ale też i paniuś znów jest 
gromada koło mnie. Niemcy coś 
krzyczą, pokazują jakąś przepust­
kę, nie rozumię ich, nadstawiam lu­
fę karabinu. Wtedy podnoszą rę­
ce do góry i to w sam czas, bo w 
mojej obronie wyciąga się z pod 
chustek ze 20 par rąk kobiecych i 
za chwilę, a mundury ich stałyby 
się strzępami. Niemcy widocznie 
już rezygnują z dalszej jazdy. Zna­
lazł się ktoś, kto przetłomaczył, że 
żołnierze oddają auto, bylebym ich 
puścił, i chcą powrócić tramwajem 
do miasta. —

Sytuacja jest kłopotliwa; auto 
olbrzymie, pełne grozy i powagi 
świetnej armii niemieckiej, tłum, 
składający się przeważnie z kobiet 
i dzieciaków, poza tym kilku męż­
czyzn, odnoszących się nieufnie i 
z widoczną rezerwą. —

Ktoś poradził, żeby niemców nie 
puszczać, tylko niech wsiadają ze 
mną i odwiozą auto na M arszał­
kowską, a tam są już legioniści. 
Niemcy zgadzają się chętnie, sia­
dają do kierownicy i robią ciasne 
miejsce dla mnie obok siebie.

Robi mi się nieswojo na widok 
tak bliskiego sąsiedztwa przedsta­

wicieli świetnej armii pruskiej, 
więc nie chcę wsiąść obok szofera 
i słucham rad paniuś radzących, 
abym wsiadł z tyłu do auta.

Ze sto rąk podniosło mnie w gó­
rę i ze sto piersi zakrzyknęło ,, Wi­
wat, niech żyją legioniści". Odzy­
skałem rezon, a gdy któraś z pa­
niuś krzyknęła: „A  niechajtam z
nim kto wsiądzie, bo go jeszcze 
śwaby do Prus zawiozom" —  pod­
chwyciłem tę myśl błyskawicznie i 
gorliwie, ba —  nawet zbyt skwapli­
wie zacząłem zapraszać: „Pano­
wie, Panie, kto chce na M arszał­
kowską, to proszę, bezpłatnie, P a­
niusie, owszem proszę bardzo, kto 
ma życzenie lub nie, proszę sia­
dać". Z początku nikt się nie kwa­
pił, lecz gdy jakaś korpulentna je j­
mość krzyknęła: „K iej się boita
cholery, to ja  z nim pojadę cho­
dem leciwa“  i ruszyła do auta, 
wtedy tłum przypuścił formalny 
szturm i wnet auto pełne towarzy­
stwa zaharczało, zawróciło i od­
prowadzane gromkimi okrzykami i 
świstem uliczników ruszyło z po­
wrotem do miasta.

W Alei Jerozolim skiej nasz koń 
trojański skręcił w otwartą bramę 
autokolumny i wjechało w tłum 
kilkudziesięciu niemców na pod­
wórzu.

Szczęście nasze, że już tu byli 
trzej prawdziwi legioniści pod ko­
mendą sierżanta Bibulskiego, któ­
rych przyprowadził przed chwilą 
kapitan Szubert, bo nie wiadomo 
jakby się ta przejażdżka skończy­
ła.

TAK SIĘ  SPEŁN IŁ M ÓJ SEN 
O W O JSKU  POLSKIM . —

A potem pierwsza warta, która 
trwała 16-cie godzin bez przerwy.

Później Lwów... Kampania Po-

Ponieważ zbiórka powyższa jest 
już zakończona, przeto Zarząd 
Główny czuje się w obowiązku 
podać do wiadomości ogółu osta­
teczne jej wyniki.

Na teienie poszczególnych Kół 
Związku zebrano i przekazano za 
pośrednictwem Zarządu Główne­
go Naczelnemu Komitetowi Zbiór­
ki zł. 9.505.34, Bezpośrednio przez 
Zarządy Kół do Komitetów Wo­
jewódzkich wpłacono zł. 1.603.16. 
Zbiórka zatym na całym naszym 
terenie dała zł 11.108.50.

Wyniki zbiórki w poszczegól­
nych Kołach Związku przedsta­
wiają się następująco:

zl
Koło Białostockie 915.—

„ Kieleckie 971.60
„ Krakowskie 754.20
„ Lubelskie 398.19
„ Lwowskie 630.80
„ Łódzkie 550.28
„ Nowogródzkie 386.75
„  Poleskie 834.—
„ Stanisławowskie 686.50
„  Śląskie 246.—-
„ Tarnopolskie 210.75
„ Wileńskie 1074.72
„ Wołyńskie 660,71

morska... Wojna Bolszewicka... Po- 
tock..., odwrót..., natarcia..., grze­
chot karabinów maszynowych..., 
pożogi..., ataki... i te straszne, a 
krwawe noce pełne zjaw koszmar­
nych i jęku rannych na przedpo­
lach...

Aż oto po 18-tu latach słyszę 
znowu te drogie mi odgłosy z 
pierwszych dni mojej żołnierki, 
mych lat młodzieńczych, więc 
krzyczy coś we mnie: „To ja "  „To 
ja  właśnie". Jedenasty Listopad, 
Warszawa, moje rodzinne miasto... 
Ałeje Jerozolimskie...

Proszę mi wybaczyć, że pozwa­
lam sobie na uniesienie, ale łzy mi 
oczy zalewają, bo widzę siebie na 
przejeździe ulicy Żelaznej i TE 
ZACNE, KOCHANE PA N IU SIE  
warszawskie co mnie tak serdecz­
nie i po macierzyńsku broniły i da­
wały mądre rady.

KOBIETOM  TYM, nieznanym 
mi, może już po Tamtej Stronie za­
żywającym spoczynku wiecznego 
po ciężkich trudach życia i głod­
nych latach wojny, ślę w myśli z 
serca gorącego uczucia wdzięczno­
ści za opiekę i radę mądrą użyczo­
ną nieznanemu chłopcu-uczniako- 
wi, w szarym harcerskim mundur­
ku w Aleii Jerozolim skiej dnia J E ­
DENASTEGO LISTOPADA 1918 
ROKU.

A Tym, co piszą dzieje walk o 
NIEPODLEGŁOŚĆ słowa te skre­
ślam rzetelnie, by prawdę przeka­
zali przyszłym pokoleniom, —  ucz­
niom i harcerzom, by strzegły 
DZIEŁA naszego, D ZIEŁA na­
szych M ATEK i TYCH bezimien­
nych, zacnych KO BIET z ulicy Że­
laznej, Towarowej i Grójeckiej .

Jz . S.

„ Warszawskie 2454.—
„ Stołeczne 335.—-

ogółem zł. 11.108.50
Z kwot powyższych Koło Lwo­

wskie wniosło zł 579.— bezpo­
średnio do miejscowego Komitetu 
Budowy Pomnika Marszałka Pił­
sudskiego we Lwowie, Koło Sta­
nisławowskie —- zł 343.50 do tam­
tejszego Komitetu Wojewódzkie­
go. Koło Wołyńskie — zł 345.66 
do Komitetu w Krakowie na bu­
dowę kopca na Sowińcu i Koło 
Stołeczne zł. 335.— za pośredni­
ctwem Gazety Polskiej na ręce p. 
Marszałkowej Piłsudskiej. Razem 
Jak już nadmieniliśmy wyżej prze­
kazano bezpośrednio zł 1.602.16.

W zakończeniu nadmienić na­
leży, iż Zarząd Główny otrzymał 
pismo od Naczelnego Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego, podpisane przez 
Komitet Wykonawczy w osobach 
pp. D-ra Romana Góreckiego i 
d-ra B. Burghardta z wyrazami 
szczerego podziękowania, który­
mi ze swej strony dzieli się ze 
wszystkimi ofiarodawcami.

Udział pracowników P. Z . U. W. w zbiórce
na uczczenie pamięci Marsz. Piłsudskiego



O Fundacji słów kilkoro
Tak się jakoś okoliczności złożyły, że 

poszczególne Zarządy Fundacji stosun­
kowo dość luźny utrzymywały kontakt z 
ogółem członków współdziałających, to 
też z pracami tych Zarządów przeważa­
jąca liczba stowarzyszonych była bardzo 
słabo zaznajomiona, co w znacznym sto­
pniu przyczyniało się do minimalnego z 
kolei zainteresowania się sprawami Fun­
dacji ze strony jej członków.

Zarząd obecny pragnie ten kontakt 
bardziej pogłębić i nie ograniczać go je­
dynie do Walnego Zjazdu Delegatów, na 
którym co rocznie składa wyczerpujące 
sprawozdania z całej swej działalności.

Skutek dotychczasowego stanu rzeczy 
był taki, że nawet długoletni członkowie 
Fundacji- bardzo mało mogliby powie­
dzieć o jej działalności, a pracownicy 
nowi, napływający z biegiem czasu do 
Zakładu, najczęściej do dnia dzisiejsze­
go nie wiedzą, że instytucja tego rodza­
ju w ogóle istnieje na terenie Powszech­
nego Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­
nych.

Pragnąc zaznajomić z celami Fundacji 
przede wszystkim ów nowy element u- 
rzędniczy, piszemy tych „słów kilkoro", 
które oby zachęciły najmłodsze pokole­
nie — „PZUW-iaków" do powiększenia 
naszych szeregów, co leży zresztą we 
własnym, dobrze zrozumiałym interesie 
każdego pracownika naszego Zakładu.

A zatem zacznijmy przede wszystkim 
od historii)

Fundacja powołana została do życia w 
roku 1924 przez ówczesną Polską Dyrek­
cję Ubezpieczeń Wzajemnych, która, 
pragnąc przyjść z pomocą swoim praco­
wnikom, przeznaczyła na Fundację, jako 
jej podstawowy majątek, nieruchomość 
w Zakopanem, przy ul. Kościeliskiej (wil­
lę „Orla" wraz z urządzeniem i zabudo­
waniami ubocznymi) jak również zobo­
wiązała się do przekazywania na rzecz 
stworzonej przez siebie Fundacji coro­
cznie odpowiednich subsydiów w gotów­
ce, co przewidziane zostało w § 9 sta­
tutu.

W roku 1927, wskutek powstania na 
miejsce Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń 
Wzajemnych — Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych oraz zaszłych 
w związku z tym zmian, nadany został 
Fundacji przez Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej nowy statut, dostosowany do 
zmienionych warunków prawnych.

Statut ten, uzupełniony z kolei pew­
nymi zmianami, które uchwalone zostały 
przez Walny Zjazd Delegatów w r. 1928, 
zatwierdzony został w swojej ostatecznej 
postaci przez Ministerstwo Pracy i O- 
pieki Społecznej w dniu 11 kwietnia 1929 
r. i obowiązuje do dnia dzisiejszego.

Na mocy tego statutu Fundacja nosi 
nazwę „Fundusz Pomocy Pracowników 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych".

Celem Fundacji — wg. § 2 Statutu — 
jest udostępnienie i zapewnienie praco­
wnikom i emerytom Powszechnego Za­
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych, a tak­
że ich rodzinom oraz wdowom i siero­
tom po pracownikach kuracji lub wypo­
czynku oraz udzielanie im pomocy w 
wypadkach losowych.

Członkami współdziałającymi mogą 
być wszyscy pracownicy i emeryci Pow­
szechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzaje­
mnych, opłacający na rzecz Fundacji 
składkę miesięczną, której wymiar zale­
żny jest od wysokości uposażenia dane­
go pracownika i wynosi od 50 groszy do 
2 złotych miesięcznie.

Niezależnie od posiadanego domu wy­
poczynkowego w Zakopanem, w którym 
przez cały rok prowadzony jest pensjo­
nat, umożliwiający za wyjątkowo tanie 
pieniądze bardzo miłe spędzenie urlopu 
w tym najpiękniejszy polskim uzdrowi­
sku, posiada jeszcze Fundacja wil­
lę w Świdrze, z której, jako poło­
żonej bardzo blisko stolicy, naj­
chętniej korzystają Koleżanki i Ko­
ledzy z Warszawy, wyjeżdżając do 
„Oleńki", przeważnie na okres letnich 
wywczasów.

Zarząd Fundacji, pragnąc przyczynić 
się do najbardziej racjonalnego spędza­
nia urlopów wypoczynkowych przez o- 
gół pracowników naszej Instytucji, umo­
żliwia wyjazd do Zakopanego nawet naj­
gorzej uposażonym pracownikom nasze­
go Zakładu, czyniąc wyjeżdżającym 
członkom jak najdalej idące udogodnie­

nia, które polegają na rozkładaniu na­
leżności za pobyt w „Orlej" na długoter­
minowe raty, a w uzasadnionych wypad­
kach (wyjątkowo małe uposażenie, wy­
jazd z liczniejszą rodziną) na przyznawa­
niu częściowego zwrotu kosztów podró­
ży z tym jednak zastrzeżeniem, że pobyt 
w „Orlej" trwać będzie nie mniej niż 
dwa tygodnie.

Jak  widać z powyższego członek Fun­
dacji może wyjechać do Zakopanego nie 
wydając ani grosza na pensjonat, co 
przecież jest najpoważniejszą pozycją w 
ogólnych wydatkach każdego pobytu w 
którymkolwiek bądź uzdrowisku i co za­
zwyczaj odstrasza gorzej uposażonych 
lub obarczonych większą rodziną — pra­
cowników od tego rodzaju wyjazdów.

W najbliższej przyszłości projektowa­
ne jest nawiązanie kontaktu z pokrew­
nymi Zrzeszeniami pracowniczymi na 
terenie innych Zakładów i Instytucji, 
które posiadają podobne domy wypo­
czynkowe nad morzem i w Krynicy, a to 
w celu zorganizowania wymiany usług i 
świadczeń, co umożliwi naszym człon­
kom, przy minimalnym nakładzie kosz­
tów, spędzanie urlopu w tych miejsco­
wościach kuracyjnych, które ze wzglę­
dów zdrowotnych najbardziej będą im 
odpowiadać.

Dalszym etapem działalności Fundacji 
jest akcja zapomogowa. Na zasiłki bez-

Rozgrywająca się ostatnio na 
terenie Zakładu wypadki zmusi­
ły nas dosłownie w ostatniej 
chwili — bo w czasie gdy numer 
był już pod prasą — do usunięcia 
części tekstu i zastąpienia go wia­
domościami z ostatniej chwili.

M. in. zmuszeni byliśmy usunąć 
„Odpowiedzi Redakcji11

Za wynikłe z tego powodu nie­
dotrzymanie obietnic udzielonych 
niektórym naszym Szanownym 
Korespondentom — Redakcja go­
rąco Ich przeprasza.

Również nie możemy zapewnić, 
czy projekt poświęcenia numeru 
styczniowego sprawom pracowni-

Z w ią zek  K s ięgow ych  w  Polsce 
i Instytut O św ia ty  Pracow n icze j 
uruchamiają kursy i w yk ład y  sy­
stem em  listow ym :

1) dla sam odzielnych ks ięgo ­
w ych  na stanow iska rzeczo zn aw ­
ców  księgow ości, sze fów  księgo ­
wości, rachuby, naczelnych lub 
głów nych  księgow ych  i t. p.,

2 ) dla pom ocn ików  księgow ych  
lub personelu ks ięgow ości —  na 
stanow iska sam odzielnych księgo ­
wych,

3) księgow ości branż i rod za ­
jów  przedsięb iorstw  oraz w yk ła ­
dy poszczegó lnych  przedm iotów .

zwrotne, których udziela się jedynie w 
wypadkach losowych, przeznaczona jest 
w budżecie Fundacji suma 10.000 zło­
tych. Jednakże kwota powyższa jest nie­
współmiernie mała w stosunku do kolo­
salnych potrzeb, jakie powstają w związ­
ku z różnymi, nieraz bardzo ciężkimi 
wypadkami o charakterze losowym.

To też w ostatnich dwóch latach Za­
rząd Fundacji zmuszony był do przekro­
czenia preliminowanych na zapomogi 
kredytów, aby choć częściowo przyjść z 
pomocą w niezwykle ciężkiej sytuacji 
bardzo wielu naszym Koleżankom i Ko­
legom, którym los nie szczędził trosk a 
nieraz i wielkich tragedii w życiu.

W roku bieżącym, z uwagi na daleko 
idące oszczędności, jakie poczynione zo­
stały w budżecie PZUW, z czym zwią­
zane było wydatne ograniczenie sum, 
przeznaczonych przez Władze Zakładu 
na zapomogi dla pracowników, napływ 
podań do Fundacji był wyjątkowo duży, 
to też do dnia dzisiejszego udzielono już 
ponad 100 zapomóg bezzwrotnych na su­
mę przeszło 10.000 złotych.

To też mimo, że Fundacja posiada 1258 
•członków współdziałających, którzy swy­
mi składkami przyczyniają się niejedno­
krotnie do otarcia wielu łez — sumy, ja­
kie zbierane są z tego źródła na lundusz 
zapomogowy, są niewystarczające.

Dlatego też gorąco apelujemy do ogó-

ków powiatowych zostanie zreali­
zowany.

Prawdopodobnie wypadki za­
sadniczego znaczenia dla ogółu 
pracowników przesuną wykonanie 
naszego projektu na inny miesiąc.

Mimo to prosimy kolegów, któ­
rzy zechcieliby zabrać głos w 
sprawach pracy na powiatach o 
dotrzymanie pierwotnie wyzna­
czonego terminu nadsyłania prac 
(do 1 stycznia), gdyż numer po­
wiatowy Redakcja — doceniając 
jego znaczenie — pragnie wydać 
jaknajprędzej, gdy tylko okolicz­
ności na to pozwolą.

N ie  opuszczając m iejsca zam ie­
szkania i nie p rzeryw a jąc pracy 
zarobkow ej, m ożna w yszk o lić  się 
i uzyskać kw a lifikacje, u p ow aż­
niające do ubiegania się o stano­
w iska w yże j wym ien ione, jak ró ­
w n ież przejść kurs księgow ości 
danej branży czy  rodzaju p rzed ­
sięb iorstw a i być p rzez dane bran­
że i p rzedsięb iorstw a  poszuk iw a­
nym, bo specjalnie dla nich w y ­
szkolonym  pracownikiem .

W sze lk ich  b liższych  in form acyj 
o om awianych kursach i w yk ła ­
dach udziela Z w ią zek  K sięgow ych  
w  Polsce, W arszaw a, ul. Z ło ta  6 .

lu pracowników naszego Zakładu, aby — 
jeśli nie są jeszcze członkami Fundacji— 
jak  najrychlej powiększyli nasze szere­
gi-

Nie należy zapominać, iż w nieszczęś­
ciu najpewniej liczyć można na własny- 
fundusz zapomogowy, którego ani ogra­
niczyć, ani znieść całkowicie nikt nie jest 
w stanie prócz wspólnej naszej woli.

Jan  Kosmólski

Z F u n d a c j i
Nowi członkowie współdziałający

(ciąg dalszy)

Warszawa:

1. Kowalewska Stanisława
2. Kowalski Józef
3. Kozarzewski Marian
4. Szancerowa Zofia

Inspektorat Kielecki:
5. Łannicki Stefan
6. Łojek Franciszek
7. M irecki Stanisław
8. N iesiołowski Janusz
9. Piróg Feliks

10. Podsiadło Józef
11. Polit Zygmunt
12. Ruszkowski Stefan
13. Ryli Adam
14. Świderski Józef
15. Gotowski Tomasz
16. Tomala Marian
17. W alotkówna Maria
18. Zadziłkowa Ludwika
19. Zarembina Irena

Inspektorat Lubelski:
20. Andrzejczyn Natalia
21. Bużak Józef
22. Drozd Marian
23. F ilipow icz Bolesław
24. Jaworska Barbara
25. Korpusiński Jan
26. Piechowska Alfreda
27. Podobiński Grzegorz
28. Toporowska Stefania
29. Widmański Jan

Inspektorat Wileński:
30. Cieciuch W ładysław
31. Danielewski M ichał
32. Dujanowicz Czesław
33. Gmurski Ludwik
34. Halko Julian
35. Hemplówna Jadwiga
36. Jaroszewicz Edward
37. Jaskulski Józef
38. Matkowski Walentin
39. M ayer Eugeniusz
40. Sielawa Henryk
41. Szarska Róża
42. Telszewski Józef
43. Zełenyj Rościsław

Inspektorat Nowogródzki:
44. Dybus Józef
45. Musicz A lraszyd
46. W alter Jan

Inspektorat Łódzki:
47. Inż. Kawczak Tadeusz
48. Szczucki W itold
49. Inż. Zakrzewski W itold

Inspektorat Białostocki:
50. Henneberg W acław

Inspektorat Lwowski:
51. Mgr. Czopówna A lfreda

Inspektorat Tarnopolski:
52. Beill Gustaw
53. Blicharski Marian
54. Brennensthul Karol
55. Czeski Bronisław
56. Czołowska Maria
57. Dysiew icz Franciszek
58. Jonasz Jan
59. Jastrzębski Stanisław
60. Kiszelka Zygmunt
61. Nowakowski Andrzej
62. Paszkowski Jan
63. Paczyński Marian
64. Pozichowski Zygmunt
65. Romanowska Julia
66. Schwarz Marek
67. Szpunar Józef
68. Thiel Jan
69. Turczyn Bazyli
70. Żychiewicz Eustachy.

...a urlop świqteczny lub wypoczynkowy tylko

w „ O R L E J ” -Zakopane
bo tylko tam znajdziesz miły, zdrowy i wygodny wypoczynek 

TANIO i w dodatku na kilkumiesięczne RATY

Ale radzimy pokoje zamawiać w cześniej, bo zgłoszeń jest dużo. 
Zamówienia adresować: Zakopane, „Orla“ WPani St. Żochowska.

OD R E D A K C J I

Naucz się rachunkowości



Z działalności Zarządu Głównego
Zmiana pragmatyki.

W ob e c  otrzym ania w iadom ości 
o  pro jek tow anych  p rzez P. U. K. 
U . pragm atyki służbowej Zarząd 
G łów n y  Zw iązku  pragnąc o trzy ­
mać źród łow e  i m iarodajne in for­
m acje zw róc ił się do dyrek tora  
P. U. K . U. p. Fab ie rk iew icza  z 
prośbą o zakom unikow anie zam ia­
rów  nadzorczych  w ładz Zakładu. 
P rzedstaw ic ie le  Zw iązku  przede 
w szystk im  otrzym ali pow tórne 
zapew n ien ie p. D yrek to ra  P. U. 
K. U., iż o ile zm iany pragm atyk i 
będą projek tow ane, nie om iesz­
ka zaw iadom ić o tym  p rzedstaw i­
c ie li Zw iązku , celem  wysłuchania 
ich opinii.

W  dalszym  ciągu p. dyr. Fab ier- 
k iew icz  po in form ow ał przedsta ­
w ic ie li Zw iązku , że w  chw ili ob ec ­
nej finalizu je się zm iana pragm a­
tyk i w g  znanych p ro jek tów  z 
przed  roku, jednak w g ośw iad ­
czen ia  p. dyr. Fab ie rk iew icz  —  
zm iana do tyczyć  ma jedyn ie ta ­
beli d iet w  kierunku ich obniżenia 
w  w yższych  i średnich grupach 
płac.

Awanse i zaszeregowania kon­
traktowych.

Na kon ferencji w  dniu 20 .XI. 
z  P. N aczelnym  D yrek torem  om a­
w iane b y ły  poza tym  sprawy: za ­
szeregow an ia  p racow n ików  kon ­
trak tow ych  i w  zw iązku  z tym 
sprawa projektu  „funduszu ubez­
p ie c zen io w ego " oraz awansów.

W ed łu g  wyjaśn ień  P. N acze ln e­
go D yrek to ra  sprawa za szerego ­
wania i aw ansów  rozpatryw ana b ę ­
d zie  p rzez W ła d ze  Zakładu łą cz ­
nie w  m iesiącu grudniu. W ob e c  te ­
go, iż nie w szyscy  pracow n icy 
kon trak tow i będą zaszeregow an i, 
a z drugiej strony zgodn ie z  usta­
w ą  z dnia 15.III. 34 r. (o zm ianie 
rozporządzen ia  P rezyden ta  R. P. 
z dnia 27.XI. 27 r. o u b ezp iecze ­
niu p racow n ików  um ysłowych), 
obow iązu jącą od dnia 12 maja 
1936 r. w szyscy  pracow n icy, k tó ­
rzy  pracują w  Zak ładzie  dłużej niż 
rok  —  muszą być ob jęci u bezp ie­
czen iem  zastępczym  na w arun­

kach nie gorszych  od p rzew id z ia ­
nych R ozporz. o ubezpieczeniu  
p racow n ików  um ysłowych  —  Z a ­
k ład  nasz tw o rzy  niezależnie od 
istniejącego funduszu emerytalne­
go t. zw . „fundusz u bezp ieczen io ­
w y ".

W ed łu g  zapew nień  i w yjaśn ień 
P. N acze ln ego  D yrek to ra  u bezp ie­
czeniu z tego  funduszu pod lega li­
by jedyn ie p racow n icy : 1) k tó rzy  
ze w zględu  na obow iązu jące p rze ­
pisy naszej pragm atyki na etat 
p rzy jęc i być nie mogą, 2 ) k tórych  
specjalne funkcje uniem ożliw ią  
poddanie przepisom  pragm atyki 
oraz 3) ci, k tó rzy  mimo, że pracu­
ją w  Zak ładzie  dłużej niż rok, nie 
zak w a lifik ow a li się jeszcze do 
p rzy jęcia  ich na stałych p racow n i­
ków .

Pozosta li p racow n icy będą p rzy  ­
jęc i na etat.

Zarząd  G łów n y Zw iązku  usto­
sunkował się negatyw n ie do p ro ­
jektu „Funduszu u b ezp ieczen iow e­
go " i p rzedstaw ia jąc sw oje obaw y 
zastrzegł sobie, iż  po  dok ład­
nym zbadaniu projek tu  sprecyzu ­
je konkretne w  tej spraw ie uwagi.

Spraw ę „funduszu u bezp iecze­
n iow ego " om aw iam y w  niniejszym 
numerze w  artykule „N ie b e z ­
p ieczne p ro jek ty ".

Następnie p rzedstaw ic ie le
Zw iązku  jeszcze raz om ów ili ist­
n iejące pokrzyw d zen ia  w  zw iąz-

Z pow odu okoliczności od nas 

n iezależnych  dop iero  teraz m oże­
my zaw iadom ić naszych czy te ln i­
ków , że w  dniu 12. V II. br. odbył 
się ślub prezesa  tut. K o ła  
kol, Bolesława Węglowskiego 
z p, Jadwigą z Falkenhagenów- 
Wegenko,

W  imieniu C zy te ln ik ów  i sw o­
im R edakcja  składa M łode j P a ­
rze  w praw dzie  spóźnione, ale ser­
deczne życzen ia.

ku z zaham owaniem  awansowania 
p rzez szereg lat i w yk aza li ko­
nieczność przeprowadzenia awan­
sów w najbliższym terminie w mo­
żliwie szerokim rozmiarze.

P. N acze ln y  D yrek to r ośw iad­
czył, iż zdaje sobie sprawę z  tej 
sytuacji i m ożliw ości aw ansow e 
zbada i p rzedstaw i Z w ią zk ow i w  
najbliższym  czasie.

Oddłużenie.
W  zw iązku  z przeciąga jącą  się 

sprawą p rzeprow adzan ia  oddłu­
żenia w  dn. l.X II, 36 r. kol. p re ­
zes i sekretarz Zarządu G łów n e­
go p rzy jęc i zosta li ponow nie p rzez 
P. N acze ln ego  D yrektora , k tó re ­
mu przedstaw ili sytuację p raco ­
w n ik ów  zadłużonych i w ykaza li, 
iż dalsza zw łok a  w  p rzep row ad za ­
niu oddłużenia —  m oże stać się 
katastro fą  dla w ie lu  pracow n ików .

P. N acze ln y  D yrek to r ośw iad ­
czył, iż sprawa utknęła w  P. U. 
K . U., nie przypuszcza jednak na 
chw ilę, aby p rzez w ładze  nadzor­
cze  Zakładu zosta ła  odrzucona 
oraz p rzy rzek ł in terw en iow ać w  
tej spraw ie P. U. K . U..

P rzedstaw ic ie le  Zw iązku  ró w ­
n ież ze swej strony in terw en io ­
w a li u p-. D yrek to ra  P. U. K . U., 
gdzie okaza ło  się, że za tw ie rd ze ­
nie odnośnej uchw ały R ady P. Z. 
U. W . napotyka na przeszkody 
form alne. P. dyr. Fab ie rk iew icz

„Przem iłym  Koleżankom i kochanym 
Kolegom  K oła  Stanisławowskiego skła­
dam tą drogą gorące podziękowanie za 
serdeczne pożegnanie i  piękny upomi­
nek, wręczony mi z okazji przeniesienia 
do wojew ództwa lubelskego".

Łuków, w listopadzie 1936 r.
Stanisław WarchołOwski.

„Za pośrednictwem „Naszych Spraw" 
składam wszystkim Koleżankom i  K o ­
legom najserdeczniejsze podziękowania 
za złożone i nadesłane z okazji mego 
ślubu życzenia, oraz za piękne upomin­
k i".

Lublin, dnia ,20 listopada 1936 r.
Maria z Klassów-Klasse‘owa.

zapew n ił p rzedstaw ic ie li Zw iązku , 
że ze swej strony poczyn i w sze l­
k ie kroki, aby oddłużen ie p raco­
w n ik ów  Zakładu m ogło być zrea ­
lizowane.

Wypłata zasiłku.
W  dniu 15.XI. 36 r. odbyło  się 

posiedzen ie R ad y  Zw iązku , spra­
w ozdan ie z  k tó rego  podajem y na 
innym miejscu. U chw alony p rzez 
Radę Zw iązku  w n iosek  w  spraw ie 
przyspieszen ia w yp ła ty  zasiłku —  
zosta ł w ręczon y  P. Naczelnem u 
D yrek to row i w  dniu 17.X I. 36 r. 
W p łyn ę ło  to n iew ątp liw ie  na p rzy ­
spieszenie ostatecznej decyzji w 
spraw ie w yp ła ty  zasiłku, k tóra  
zakom unikowana zosta ła  p rzez P. 
N acze ln ego  D yrek to ra  Prezydium  
Zw iązku  w  dniu 20 .X I. b. r. i te ­
goż dnia podana do w iadom ości 
K ó ł p rzez  Zarząd  G łów ny.

Ponadto  Zarząd  G łów n y  Z w ią z ­
ku in terw en iow a ł u p. N acze ln ego  
D yrek tora  w  spraw ie w yp ła ty  za ­
siłku w szystk im  bez w yjątku  pra­
cow n ikom  Zakładu i uzyskał 
przychylną decyzję.

Taśmy pomiarowe
Na skutek d ługotrw ałej akcji 

W ła d z  Zw iązku  udało się w resz­
cie doprow adzić do pom yślnego 
pozy tyw n ego  rezultatu, gdyż w  
budżecie na rok  1937 zosta ła  za ­
rezerw ow an a  na ten cel specjal­
na kw ota.

NOWI CZŁONKOWIE

Koło Kieleckie;
Poziom ski Stanisław. 
Z inkow ski Jan.
Koło Lubelskie: 
O rdyłow sk i Józef.
Śląski Jan.
W e lc z  Bolesław .
Koło Łódzkie:
Cieciuch W ładysław . 
D obrucki Stanisław. 
K a w cza k  Tadeusz. 
P rzedpełsk i Stanisław.

W pierwszą rocznicę śmierci

«  (DUD9UM M  STRZELECKIEGO
NACZELNEGO DYREKTORA P.Z.U.W.

pracownicy Zakładu oddają hołd pamięci zmarłego 
Kierownika Instytucji

N a s z a  r o d z i n a



Z życia Kół
B i a ł y s t o k

Oddłużen ie
K o ło  B ia łostock ie o oddłużeniu 

w ypow iada  się w  ten sposób, że; 
„K to  szybko daje, ten dwa razy 
daje".

Jest w  tym  ty le  racji, że p rze ­
ciąganie i odw lekan ie tak ważnej 
dla p racow n ików  spraw y p rzy czy ­
nia się do w iększego  ich zapada­
nia się w  długi, p rzy  czym  kom or­
n icy i w ierzyc ie le , —  jak zw yk le  
na tem  zarobią, a pracow n ik  jak 
tra c ił tak  i tracić będzie.

Zdaniem  K o ła  B ia łostock iego 
podobne spraw y pow inny być za ­
łatw iane p rzez kom isje lokalne 
i to w  szybkim  tem pie, gdyż 
w  przec iw nym  razie oddłużenie 
minie się z celem , a cel jest, do­
prawdy, bardzo ważny.

Pożegnanie 
kol. Grajkowskiego

W  dniu 24 październ ika  r. b. 
K o ło  B ia łostock ie u roczyście ż e ­
gnało sw ego długoletn iego P re z e ­
sa kol. C zesław a Grajkowskie^go, 
k tó ry  w ybrany został P rezesem

Zarządu G łów nego  Zw iązku  i 
przen ies iony do W arszaw y.

W  uroczystości tej w z ię li udział 
nie tylko m ie jscow i cz łonk ow ie  
K oła , lecz  także liczni przedsta ­
w ic ie le  p la ców ek  pow ia tow ych  o- 
raz Inspektor W o jew ó d zk i p. Inż. 
Rom an Łada  i zaproszen i goście 
z W arsza w y  w  osobach kol.
H. H erm anow skiego v ice  prezesa 
Zarząlu  Gł. Zw. i kol. A . Banasiń- 
skiego, sekretarza  generalnego 
Zarządu Gł. Zw .—

Insp. W o jew ód z . p. Inż. R. Ł a ­
da w  serdecznych  słowach żegnał 
d ługoletn iego pracow n ika d z ięk u ­

jąc mu za w spółpracę i życząc  na 
nowej p laców ce pow odzen ia . Po  
licznych  przem ów ien iach  kol.
P io tr P aw łów , w  im ieniu k o le g ó w  
doręczy ł kol. G rajkow skiem u
upominek w  postaci z ło tego  z*e- 
garka z napisem — :

„K o l. C zes ław ow i G ra jk ow sk ie ­
mu w  dniu 24.X.36 r. od k o legów  
K o ła  B ia łostock iego  Zw . Zaw . 
Pracow . P .Z .U .W / ’ .

Kol. C zes ław  G ra jkow sk i z ża ­
lem  żegnał swych długoletnich k o ­
legów , dziękując im za w spó łp ra­
cę dla dobra Instytucji i Zw iązku .

B r z e ś ć  n|B
Burza o ciastko...

Pom im o zim y w  Brześciu  była 
burza. Burza w  K o le  o... ciastko, z 
piorunami w  postaci rezygnacji 
Zarządu Koła .

Zaczęło  się od tego, że z in icja­
tyw y  k tóregoś członków  Z arzą ­
du postanow iono urządzić sobót­
kę tańcującą. Puszczono listę z 
zapisami, a w ów czas gdzieś na 
biurze podniesiono w ątp liw ości co 
do słuszności pokryw an ia  kosz­
tów  sobótki, że ktoś m oże za du­
żo zjeść... ciastek na cudzy ra ­
chunek i t. p. A rgum en ty  te, pod­
niesione pow ażn ie m iały pow ażne 
zakończen ie. Zarząd K o ła  poczuł 
się dotknięty...

T ak i to by ł w ażny pow ód  upad­
ku naszego „R ząd u ” , k tó ry  ca ł­
kiem  słusznie podał się do dym i­
sji. O czek iw ane w yb o ry  nasuwa­
ły  niejednemu różow e myśli 
„w spó łrządzen ia ” . Zarząd dym i­
sjonowany rozpoczą ł p rzy go tow y ­
w anie m ateria łów  zdaw czych  i 
czyniąc rachunek sumienia ze 
swych szczytnych  czynności, za ­
m ierza ł zw róc ić  się do Kom isji 
R ew izy jn ej, mającej w ydać o rze ­
czen ie o jego działalności, lecz  tu 
znów  pęka bomba, Kom isja R e w i­
zyjna nie istn ieje: ten i ów  pa ­
m ięta dokładnie jej w ybory , pa­
m ięta nazw iska jej członków , lecz 
cóż z tego, k ied y  protokulant 
p rzedpółrocznego  zebrania W a l­
nego opuścił ich w  protoku le. M i­
mo nalegań i próśb Kom isja od ­

m aw ia czynności, gdyż, jak słu­
sznie zauw ażył jeden z członków , 
że nie jest tak nie w idoczny, aby 
można o nim zapom nieć. Nastał 
dzień w yborów , K o led zy  z jaw ili 
się dość liczn ie i dosyć późno, 
przystąpiono do utartego zw yc za ­
jem  rozm ow nego  zagajenia, by 
jak to pow iadają, dać możność 
w ypow iedzen ia  się co kogo boli, 
bóli tych by ło  aż nadto, w k ra cza ­
liśm y dość szybkim  krok iem  na 
rozm ow y w ręcz  n iew łaściw e, m a­
ło  pom agało upomnienie p rze w o ­
dn iczącego, m ało skutkow ało 
p rzyw o ływ an ie  do porządku, ro ­
b iło  się błąd tak tyczny za b łę ­
dem, om aw iało się spraw y w ręcz 
sensacyjne, niem ające w  każdym  
razie zw iązku  z zebran iem  k o le ­
żeńskim  i jedynie m iłą rzeczą  ze

w szystk iego  by ło  to, że Zarząd  
poprzedni w ybrano ponownie, w y ­
rażając mu na w stęp ie pełne zau­
fanie —  to  jedynie rzec  można —  
było  bardzo w łaściw e' i słuszne.

T a k  się skończyła  w a lka  rozp o ­
częta  od ciastka, przeznaczonego  
jedynie w  p ro jekcie dla p łc i p ięk ­
nej.

O becn ie cisza po burzy, czek a ­
my w szyscy  bez w yjątku  na do­
p ływ  go tów k i (p rzec ież  przed 
św iętam i coś Z w ią zek  w yk om b i­
nuje) na oddłużenie, po uzyska­
niu k tórych  i nabraniu w e rw y  ż y ­
c iow ej być m oże znów  coś za in i­
cjujemy, będąc przekonani, że się- 
to uda lepiej, w ob ec  zapow iedzi 
Zarządu K o ła  utrzym ania w zo ro ­
w ej dyscyp liny a la „P r im o  de 
R iv e ra ” . W. K.

Lubl in
Mów o sw ych  bo lqczkach

Zacny nasz N acze ln y  R edak tor 
monituje nas co tydzień  o kron i­
kę.

A le  co pisać Szanow ny K o lego , 
gdy szare życ ie  płynie w  spokoj­
nym ciężk im  trudzie, bez nad­
zw ycza jnych  w yp ad k ów  i zda­
rzeń?

Spróbujm y jednak. —-
K o ło  nasze w  łatach ostatnich 

w yb itn ie  się skonsolidowało, o- 
k rzep ło  i sharm onizowało, dzięk i 
solidarnemu w ys iłk ow i w szyst­
kich członków . Stosunek człon ­
k ów  do Zarządu K o ła  i Zw iązku  
jest k rytyczny, ale rzec zo w y  i 
przyjazny. K o ło  w zrosło  w  roku 
b ieżącym  z 87 do lic zb y  99 człon ­
ków . Zw ięk szy ła  się rów n ież ilość 
cz łonków  czynnych Fundacji z 47 
do 60-ciu. Stosunki z W ładzam i 
Inspektoratu  układały się dotych ­
czas jaknajlepiej, dzięk i w ysokim  
w a lorom  k ierow n iczym  i pełnemu 
zrozum ieniu dla spraw  Z w ią zk o ­
w ych  inspektorów  woj. tej m iary, 
jak ostatnio p. dyr. Lipski, k tó ­
rego  odw ołan ie z Lublina w y w o ­

ła ło  p raw d z iw y  żal u p racow n i­
ków . Mamyt nadzieję, że i następ­
ca, kim on by nie był, pójdzie po 
linii poprzedn ików , t. j. lojalnej i 
serdecznej w spółp racy  ze Z w ią z ­
kiem.

W ie lk ą  bo lączką  K o ła  jest 
sprawa awansów.

B y ły  one dotychczas tak szczu­
płe i n ieznaczne na naszym te re ­
nie, że w yw o ła ły  ty lko  ro zgo ry ­
czen ie i grymas sarkazmu u na­
praw dę pokrzyw dzonych  i na a- 
wans zasługujących.

Czekam y co będzie na „g w ia z ­
d k ę” , a z nastrojów  w  K o le  są­
dzić można, że dalsza polityka 
oszczędności w awansach nie 
wpłynie dobrze na prace i samo- 
czucie pracowników.

B olą  nas rów n ież nie za tw ie r­
dzone dotychczas etaty pra­
cowników kontraktowych, tych 
pariasów , oddających Zak ład o­
w i za 100 — - 120 złotych
całą energię i ogromną sumien­
ność w  pracy. A  p rzec ież  —  zda­
je nam się —■ za tw ierdzen ie  e ta ­
tów  jest kw estią  ty lk o  dobrej w o ­
li p racodaw cy w  stosunku do su­
m iennego i oddanego pracownika.

Tu kw estia  oszczędności od gry ­
w a  chyba minimalną rolę.

Sprawa oddłużenia p racow ­
n ików  przyb iera  już cechy gro ­
teski. Sytuacja m aterialna w ię ­
kszości p racow n ików  jest ka ta ­
strofalna. Racjonalne oddłużenie, 
p rzeprow adzone dziś, m oże jesz­
cze dać dobre w yniki, oddłużenie 
za k ilka m iesięcy będzie już m oc­
no problem atyczne. A zdaje się, 
że w tej sprawie ma poważny głos 
św. Biurokracy.

W  takiej sytuacji trzeba z ca­
łym  uznaniem  podkreślić o fia r­
ność naszego grona na cele spo­
łeczne i charytatyw ne. P łacim y 
ciągle, bez p rzerw y, co najmniej 
1 procent poborów . Bezrobotnych  
w sp ieram y stałą składką przez 
rok  dosłownie. N a  F. O. N. zeb ra ­
liśm y przeszło  1200 zł., każdy z 
cz łonk ów  na leży  do kilku Z w ią z ­
k ów  i tow arzystw , mamy własne 
K o ła  L. O. P. P. i L ig i M or. i Kol.

S topę życ ia  tow arzysk iego  w  
K o le  zredukow aliśm y o tyle, że 
zabaw  i herbatek  nie urządzamy, 
nie stać nas na to. K o rz y ­
stam y z b ib lio tek i, która w  roku 
b ieżącym  w zbogaciła  się o 50

dz ie ł najnowszych i w  czyteln i, u: 
rządzam y rów n ież zebrania dys­
kusyjne na tem aty ogólne i za w o ­
dowe.

K o ło  b ierze  udział w  pracy R a ­
dy O kręgow ej Unii. Ostatnie z e ­
branie R ady O kręgow ej, odbyte- 
w  listopadzie b. r. w yb ra ło  P re zy ­
dium, w  skład k tórego  w ch odzf 
trzech  przedstaw ic ie li naszego 
K o ła : kol. Jeżow sk i, jako v ic e -  
prezes, kol. W idm ański, jako se­
kretarz i kol. C iesielski. D o K o ­
misji R ew izy jn e j w szed ł z nasze­
go K o ła  kol. G odziszew sk i. O pra­
cy  w  Unii napiszę w ięce j w  na­
stępnej korespondencji.

W  końcu miła w iadom ość. W  
styczniu 1937 r. przeprowadzi się 
biuro Inspektoratu Wojew. dô  
własnego gmachu. Znajdziem y 
tam n iezły  lokal dla Koła , to te ż  
mamy w  pro jekcie  p rzy jąć na sub­
lokatora  Radę O kręgow ą  Unii.

O zasiłku 50%  już zapom nie li­
śmy. Zbyt w ie lk ie  mam y dziury w  
budżecie, życzym y w ięc  sobie, 
Zarządow i G łów nem u i R edakcji 
oddłużenia na gw iazdkę.

K o lego  R ed ak to rze  do w id z e ­
nia. O następną kron ikę monituj­
cie mocniej.

P o d r ó ż u j  L o t e m
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Lwów
B udow a gm achu PZU W

Spraw a budow y gmachu Inspek­
toratu W o jew . w e L w ow ie , c iąg­
nąca się od szeregu  lat, w eszła  
w  stadium realizacji. Dnia 21 bm. 
odbyło  się u roczyte zam urow a­
nie aktu erekcy jnego  w  funda­
m enty w znoszonego gmachu w  
obecności p rzedstaw ic ie la  C en t­
ra li p. Dr. Herm ana H orow itza , 
oraz inż. La lew icza . Do zeb ra ­
nych na budow ie p racow n ików  
Inspektoratu, oraz robotn ików , 
w yg łos ił p rzem ów ien ie Ins. W o ­
jew . inż. S tan isław  Januszewski. 
Następn ie przem aw ia ł k ierow n ik  
budow y inż. K oczu r i w ezw a ł ro ­
botn ików  do intensywnej pracy. 
Im ieniem  pracow n ików  P .Z .U .W . 
zabrał głos prezes K o ła  A n ton i 
W ilczek .

R ozp oczęc ie  budow y pow ita li 
p racow n icy  Inspektoratu  W o jew . 
z zadow olen iem , gdyż do tychcza­
sow e pom ieszczen ia b iurow e są 
n iew ystarcza jące. Ż. K.

Ł u c k
P rzedszko le

Staraniem  tut. K o ła  p rzy  w y ­
datnej pom ocy M ałżonk i Pana In ­
spektora W o j. p. K a las iew iczow e j 
zorgan izow ane zostało  p rzedszko­
le dla dzieci naszych członków .

W arszaw a
U chw ały  W alnego Z e b ra n ia  
z  dniał 4  listopada 1 9 3 6  r.

Nadzwyczajne Walne Zebranie człon­
ków Kola Warszawskiego z dn. 14 listo­
pada 1936 r. stwierdza, że ubiegłe 5 mie­
sięcy w sytuacji pracowników PZUW 
nie przyniosły żadnej zmiany na lepsze, 
lecz przeciwnie oszczędności budżetowe 
nadal kładą się całym brzemieniem na 
ogół pracowników zwłaszcza gorzej upo­
sażonych, pogarszając ich warunki ma­
terialne i warunki pracy, — że obserwo­
wany obecnie wzrost cen artykułów spo­
żywczych, przyczyniając się z jednej 
strony do poprawy sytuacji Zakładu wo­
bec zwiększenia się możliwości płatni­
czych wsi, pogorszył z drugiej strony sy­
tuację materialną pracowników.

że żaden z istotnych postulatów Zja­
zdu dotychczas nie został zrealizowany 
a uzyskane ostatnio częściowe sukcesy 
nie mogły pozwolić na zaspokojenie naj­
ważniejszych potrzeb pracowników P. 
Z. U. W.

Zebrani stwierdzają, że akcja o reali­
zacje postulatów zjazdowych na terenie 
PZUW znajduje się w ramach podjętej 
w ostatnim okresie przez Komisję Poro­
zumiewawczą Zw. Pracowniczych akcji 
o podwyżkę płac, jako warunku wzrostu 
konsumcji mas pracowniczych prowa­
dzącej do ożywienia gospodarczego.

W związku z tym zebrani domagaią się
1) całkowitego skasowania podatku 

specjalnego.
'2) przywrócenia funduszu 20-procen- 

towego;
3) wypłacenia jednomiesięcznego za­

siłku, gdyż obiecywany obecnie za­
siłek do 50 proc. poborów nie mo­
że choć w minimalnym stopniu za­
ważyć na budżecie pracowników 
szczególnie niższych kategorii służ­
bowych;

4) wyłączenia z przyrzeczonej poży­
czki oddłużeniowej sum na motory­
zację, a zużytkowanie jej całkowi­
cie na oddłużenie; utworzenia na­
tomiast specjalnego funduszu moto­
ryzacyjnego w myśl postulatów 
pracowników terenowych;

5) przekazanie rozdziału tej pożyczki 
wyłącznie Związkowi, KPW i Fun­
dacji;

6) przyznanie etatów wszystkim pra­
cownikom kontraktowym, pracują­
cym ponad 1 rok oraz zaniechania 
wszelkich redukcyj;

7) ścisłego przestrzegania 40-godz.

POFULARYZACJA UCHWAŁ 
I POSTULATÓW DEKLARACJI 
SPOŁECZNO - GOSPODARCZEJ

Dnia 29 listopada br. Lwowska Rada 
Okręgowa Unii Zw, Zaw. Prac. Um. zw o­
łała zebranie M iędzyzw iązkowej Kom.- 
sji Pracowników Umysłowych, na któ­
rym kol. Nowakowski członek P rezy ­
dium R.O., wygłosił obszerny referat o 
uchwałach i postulatach deklaracji spo­
łeczno - gospodarczej M iędzyzw iązko­
wej Konferencji Pracowniczej z dn. 10. 
IX. r. b.

Z ramienia Koła n. Związku —  prócz 
kol. kol. W ilczka i Kozioła, wchodzą­
cych w skład Prezydium tut. R.O. —  
przybyli na Konferencję kol. kol. Ro­
goziński i Makuch.

Wspomniane Zebranie zapoczątkowało 
powołanie do życia Komisji Porozumie­
wawczej Związków Pracowniczych na te ­
renie Lwowa na wzór powołanej w W ar­
szawie Komisji dla inealizacji postula­
tów, zawartych w deklaracji, która u- 
chwaliła przede wszystkim domagać się 
podwyżki płac pracowniczych wszyst­
kich dykasteryj.

Ćw iczen ia  i zabaw y o charakte­
rze p rzygo tow aw czym  odbyw ają 
się w  gmachu P .Z .U .W . w  sali 
zw iązk ow e j i prow adzone są przez 
siłę fachową.

tygodnia pracy i innych uprawnień, 
przewidzianych pragmatyką służ­
bową;

8) unormowania godzin pracy woź­
nych oraz opłacania dyżurów i prac 
w godzinach nadliczbowych.

Ponadto zebrani stwierdzają, że:
1) oddłużenie winno objąć wszystkich 

zadłużonych bez względu na wyso­
kość zadłużenia w Instytucji, jak 
również emerytów, którzy w r. b. 
przeniesieni zostali w stan spo­
czynku;

2) zasiłek winien cbjąć również eme­
rytów, przeniesionych w roku bież. 
na, emeryturę conajmniej w wyso­
kości proporcjonalnej do ilości 
przesłużonych w 1936 r. miesięcy;

3) obrona interesów pracowniczych 
winna obejmować również pracow­
ników akordowych,

oraz domagają się od Zarządu Główne­
go zajęcia się sprawą awansów dla woź­
nych.

Celem jaknajszybszego zrealizowania 
tych postulatów Zarząd Główny winien 
podjąć planową akcję organizar^-ą w 
oparciu się o jaknajszerszą inicjatywę 
ogółu członków.

W tym celu Zebrani wzywają Zarząd 
Główny, aby:

a) dla zmobilizowania opinii Koleża­
nek i Kolegów zwołał na terenie 
wszystkich Kół w jednym terminie 
Nadzwyczajne Walne Zebrania, na 
których oprócz uchwalenia odpo­
wiednich rezolucyj, zostaną wybra­
ni delegaci;

b) delegaci zebrań wraz z przedsta­
wicielami Zarządu Głównego na 
wspólnej konferencji z władzami 
Instytucji przedłożyli uchwalone po­
stulaty pracowników, stawiając je­

dnocześnie określony termin do ich
wykonania.

c) delegacje złożą sprawozdanie na 
miejscach i oczekiwać będą na dal­
sze zarządzenia naczelnych władz 
związkowych;

d) ogólna mobilizacja opinii pracow­
ników posłuży Zarządowi Główne­
mu do wyciągnięcia dalszych kon­
kretnych i praktycznych wniosków 
organizacyjnych z chwilą gdy W ła­
dze Instytucji nie uwzględnią n aj­
ważniejszych postulatów ogółu 
członków Związku.

Ponadto Nadzwyczajne Walne Zebra­
nie Koła Warszawskiego wzywa Zarząd 
Główny do realizowania postulatów,

WSZECHPOLSKI ZJAZD DELEGATÓW 
ODDZIAŁÓW ZW. ZAW. PRACOWNI­
KÓW UBEZPIECZENIOWYCH R. P.

W ielk ie zainteresowanie w lwowskich 
sferach Kolegów  ubezpieczeniowców 
wywołał komunikat Zarządu Gł. Zw iąz­
ku o zwołaniu w d. 10 stycznia 1937 r. 
Wszechpolskiego Zjazdu Delegatów.

Oddział H-gi Związku, skupiający w 
sobie 3 tak poważne zrzeszenia jak K o ­
lo Związku Prac. P.Z.U..W, zrzeszenie 
prac. T.W .U. „Dnister" i zrzeszenie 
prac. T  U. ,,Florianka“ poza zrzeszony­
mi indywidualnie w Oddziale nosi się z 
zamiarem wysiania 2 delegatów na 
Zjazd.

Spodziewane są kardynalne zmiany na 
stanowiskach Zarządu Głównego Zw ią­
zku.

ŻYWY UDZIAŁ 
SFER PRACOWNICZYCH W SĄDACH 

PRACY WE LWOWIE

W  ogłoszonych przez p. Ministra Spra 
wiedkwości listach ławników i zastęp 
ców ławników Sądu Pracy i O kręgowe­
go Sądu Pracy we Lwow ie na okres

N ie od rzec zy  będzie  dodać, że 
in icjatyw a zorgan izow ania ta k ie ­
go przedszko la  w  łonie rodziny 
P .Z .U .W . stw arza warunki sprzy­
jające wszechstronnem u rozw ojo -

przyjętych przez Wałny Zjazd Delegatów 
Kół w sprawie pracowników terenowych 
drogą zwołania we wszystkich Kołach 
równoczesnych zebrań techników sza­
cunkowych i powzięcia jednobrzmiących 
uchwał i przesłania ich następnie tele­
graficznie do Zarządu Głównego i Władz 
Instytucji.

L ikw id acja  zatargu
Na Walnym Zebraniu K oła  W arszaw­

skiego w  dn. 24 czerwca r. b. w icepre­
zes K oła  kol. Zapasiewicz przem ów ie­
niem swym, omawiającym przebieg Zjaz­
du wyw ołał incydent, nazywając kol. 
kol. Grygo ł aj t y sa, Hermanowskie.go, 
Erdmana rozbijaczami Związku''. Spra­
wa została przez dotkniętych kole­
gów skierowana bądź do Sadu K o l e ż e ń ­
skiego bądź na Radę Związku. Rada 
Związku dla rozpatrzenia zatargu pow o­
łała komisję, przed którą kol. Zapasie- 
Wiez z łoży ł następujące oświadczenie:

W obec tego, że działacze zw iązko­
wi w  osobach kol. kol. Erdmana Kon­
stantego, Hermanowskiego Henryka i 
Grygołajtysa Ludwika poczuli się do­
tknięci moimi słowami, wypowiedziany­
mi na Walnym Zebraniu Kola W arszaw- 
skego w dniu 24 czerwca 1936 r., stw ier­
dzam, że nie miałem zamiaru Ich obra­
żać ani osobiście, ani jako działaczy 
Związkowych, przeto słowa te niniej­
szym cofam. __

Oświadczenie niniejsze składam, ma­
jąc głębokie przekonanie, że moje sta­
nowisko przyczyni się do pogłębienia 
konsolidacji Związku.

Waiszawa, dnia 15 listopada 1936 r.
(—) Zbigniew Zapasiewicz.

W obec tego:
Komisja, przedkładając do wiadomości 

Rady Związku oświadczenie kol. Za- 
pasiewicza, stawia następujący wniosek: 
mając na uwadze oświadczenie kol. 
Zapasiewicza, który słowa w ypow ie­
dziane pod adresem działaczy Zw iązko­
wych cofnął, Rada Związku uważa in­
cydent ten za zlikwidowany.

Rada Związku zwraca sie do zainte­
resowanych Kolegów  z apelem, aby w 
imię dobra Związku zlikwidowali wszel­
kie sprawy wszczęte już w związku z 
tym incydentem.

(—) Marian Wywialkowski.
(—) Adam Nowak.

(—) Henryk Szubert.
Rada jednomyślnie zaaprobowała wnio­

sek komisji.

trzyletni znajdujemy nazwiska: kol. An- 
dla W iktora z Koła Zw. Prac. P.Z.U.W

Jako  ławników Sądu Pracy
kol. kol. Duba Władysława, Humińske- 
go Michała, Kozioła Stefana, Sosnow­
skiego Jana i W ilczka Antoniego iz K o­
la Zw. Prac P.Z.U.W., Moszyńskiego 
Adama, wiceprezesa R. O. z Oddz. Zw. 
Prac. Bankowych i K.O.. Barańskiego 
Franciszka, inż. Birkenmayera Ludwika 
i Świetlika Juliusza z Oddz. Ii-go Zw ią­
zku Prac. Ubezp. R. P.

Jako zastępców ławników Sądu Pracy,
kol. kol. Rinkego Ludwika z Koła Zw. 
Prac. P.Z U.W., D-ra Grossmana Ed­
warda z Oddz. Zw. Prac. Bankowych i 
K.O. i Ignatowskiego Stefana z Z rzesze­
nia Urzędników Banku Polskiego,

Jako ławników Okręgowego Sądu Pracy,
kol. kol. Rogozińskiego Stanisława z 
Koła Zw. Prac. F.Z.U.W., wiceprezesa 
R.O., Oleśnika Jana z Zrzeszenia Prac 
Banku Rolnego oraz red. Weinstocka L e ­
ona z Syndykatu Dziennikarzy L w ow ­
skich

Jako zastępców ławników Okręgowego 
Sądu Pracy

w i dzieci naszych członków , 
kosztem  stosunkowo n iew ielk im , 
a poza tym  utrzym anie instytu­
cji jaką jest p rzedszko le  na k re ­
sach ma rów n ież w ie lk ie  znaczenie.

Referat do sp raw  

terenowego personelu  
technicznego

Zgodnie z za lecen iem  Zjazdu 
i w  wykonaniu  zarządzen ia  Za­
rządu G łów nego  Zw iązku  u tw o­
rzony zosta ł p rzy Zarządzie K o ła  
R e fera t do spraw terenow ego  
personelu technicznego. W  skład 

R efera tu  w chodzą  kol. kol. A . 
D ąbrowski, St. G łuszczak i E. 

Kulesza.

W yn ik i pracy tej kom isji poda­
my w  następnym numerze, p o ­
św ięconym  w łaśnie sprawom  po­
w iatow ym .

W ie czo ry  dyskusyjne  
ubezp jeczen io w có w

Komisja Porozumiewawcza Prac. Ubez- 
pieczeniowych obejmująca w W arszawie 
Oddz. I i III Zjedn. Zw. Zaw. Prac. Ubezi. 
Społecznych, Oddz. Warsz. Zw. Prac. 
Ubezp. R. P., Koło W arszawskiego Zw'. 
Zaw, Prac. P.Z.U.W. postanowiła, jakó 
jeden z ważnych odcinków pracy kultu­
ralno - oświatowej zorganizować w ie ­
czory dyskusyjne dla członków zw ią z­
ków wchodzących w jej skład.

W ieczory  dyskusyjne mają za cel o- 
świetlenie swobodnej dyskusji całego 
szeregu zagadnień społecznych, bezpo­
średnio związanych z interesami świata 
pracy.

Jako zapoczątkowanie w ieczorów  dy­
skusyjnych w dniu 4 grudnia o godz. 19 
w sali Zw. Zaw. Prac. Handlów, przy ul. 
Siennej 16, II p. odbyła się prelekcja 
kol. dr. A lfreda Kriegera p. t. Samorząd 
w ubezpieczeniach, zakończona dyskusją.
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